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Cena numeru 10 gr 


ROK I 


Duch Kadrówki 


IW związku ze świętem Pierwszei Kadro- 
wej warto przypomnieć, że składała się ona 
wyłącznie z ludzi pochodzących z t. zw. 
inteligencji t. į. wolnych zawodów, studen- 
tów czy czniów „zbiegłych“ z law szkol- 
nych. Byli w niej i to w dużej liczbie chto- 
pi oraz robotnicy. „Sitwa“ legionowa różni- 
ce warstwowe zresztą bardzo szybko zrów- 
nała, tak, że po kilku dniach marszu w te- 
renie zapanowała w szeregach idealna obo- 
ięlność na to, kto kim byt „w cywilu”. By- 
liśmy wszyscy podatną gliną, z której Ko- 
mendant rzeżbil duszę polskiego żołnierza. 

Kiedy po tylu już latach rozważam sobie 
„elementy”, jak się to dziś mówi, ducha pa: 
nującego w Kadrówce, a zastanawiać nad 
nim się warto, bo on to przecież przeszedl 
następnie do calej I Brygady, a po tym 
armii polskiej, to takie wyróżniam: 

1) demokratyzm z niezwykle dużym po- 
czuciem autorytetu Komendanta i odpowie- 
dzialności osobistej żołnierza, 

2) bezinteresowność w służbie, 

3) pogoda, a nawet młodzieńcza radość 

Rozważmy bliżej te elementy: 


'Móglby ktoś pomyśleć, że wojsko wy- 
klucza wszelki demokratyzm. A jednak po 
dzień dzisiejszy są armie ze swego duchu 
demokratyczne i, nazwijmy je, tyrańskie, 
Co więcej, armie demokratyczne posia- 
dają zawsze więcej atutów zwyciężenia niż 
tyrańskie. W, pierwszych bowiem opiera 
się obowiązek żołnierski na sumieniu oby- 
watelskim, na miłości Ojczyzny, gdy w 
drugich tylko na ślepym posłuszeństwie. 
Mylitby się jednak ten, ktoby przypusz- 


czał, że demokratyzm wykluczą  posłu- 
szeństwo, czy porządek w armii. Lesiony 


i współczesna armia polska są dowodem, 
że tak nie jest. Pierwiastek demokratyzmu 
pozwala na opieranie dowództwa na au- 
torytecie osobistym dowódzcy, na jego 
wartości osobistej, Dla tego to w czasie 
niezwykle krótkim dochowaliśmy się głę- 
boko ideowego. oficera polskiego, wzór któ 
rego wywodzi się wlaśnie z Legionów. 

Demokratyzm armii nie wyklucza, a ra- 
czej przyczynia się do czci i ufności jaki- 
mi otoczona jest w niej osoba Naczelnego 
Wodza. Józef Pilsudski w oczach legioni- 
stów, a później większości narodu, był 
świętym. 


Jakże żywy i bezpośredni jest kult Na- 
czelnego Wodza Marszałka Śmigtego-Ry 
dza w armii a za nią w społeczeństwie. 
Powinniśmy zdawać sobie jednak Sprawę, 
że kult Wodza, wywodzi się u nas z iegio 
nistów. 


Demokratyzm naszej armii, który uro- 
dzit się w pierwszej kadrowej, przyczynia 
się do rozwoju cechy w żołnierzu, na któ- 
rą tak duży nacisk kładł Komendant, ce- 
chy ponoszenia odpowiedzialności osobi- 
stej, Ten to demokratyzm „Pierwszej Ka- 
drowej a później Legionów stworzył owa 
sławną „sitwę”, niezwykle silne poczucie 
jedności żolnierskiej, 


Ofiarność, to cecha, której brak w armii 
czyni ją niezdolną do boju. Legionista: 
„rzucił na stos swój życia los”, a za nim, 
musi rzucać, to trudno i darmo, swój los 
na ołtarzu Ojczyzny każdy żolnierz-oby- 
watel, I tę tradycję zapoczątkowały Le- 
giony, ściślej Pierwsza Kadrowa. 

Wreszcie pogoda, z jaką legionista pel- 
nił swą slużbę Polsce. Ona to byla źród- 


lem pie: poezji i wszelkiego rodzaju 
sztki kwitnącej w Legionach. Sztuki. która 


następnie w naród cały poszła i budzi w 
nim po dzień dzisiejszy żołnierską dumę. 


Takie są „elementy“ ducha panujacego 
w pierwszej kadrowej, który upowszerh- 
nil się następnie w naszej armii. 


My pracownicy polscy nie zapominajmy, 
że twórcami tego wspanialego ducha byli 
także nasi bracia robotnicy, którzy mieli 
szczęście w dniu 6 sierpnia 1914 r. Wy- 
maszerować w pole z I Kompanią Kadro- 
wą. Bor 
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Dodatnie przemiany życia gospodarczego 


ZATRUDNIENIE I CYFRY 


Ukazanie się nowego Rocznika Statystycz- 
nego skłania do porównywania pewnych cyfr. 
Tutaj chodzi nam o cyfry z pewnego zakresu 
rozwoju gospodarki narodowej, a mianowicie 
cyfry dotyczące zatrudnienia na rynku pracy. 

Otóż cyfry te mówią o coraz wyraźniejszej 
zmianie na lepsze. 

Jeżeli bowiem porównamy liczby zatrudnio- 
nych w r. 1935 ze stanem najwyższego zatrud- 
nienia w ciągu roku ubiegłego, to okaże się, że 
np. w górnictwie węglowym przeciętnie za- 
trudnionych było w r. 1935 89 tys, podczas 
gdy w r. 1938 stan zatrudnienia osiągi 
kaźną cyfrę 109 tys. Jeszcze wymowniej 
sunkowo wygląda ta sytuacja w hutnictwie że- 
laznym, gdzie liczba zatrudnionych robotników 
w r. 1935 wynosiła 37 tys., podczas gdy w r. 
1938 przekraczała 53 tys. Najbardziej imponu- 
iące są dane dotyczące zatrudnienia w całym 
wielkim i średnim przemyśle przetwórczym, 
gdzie z 475 tys. w r, 1935 liczba zatrudnionych 
wzrosła w r. 1938 do 644 tys. — co daje róż- 
nicę 170 tys. pracowników. Można jeszcze do- 
dać, że w związku z tym wskaźnik przepra- 
cowanych robotniko-godzin wzrósł też z 67,5 
do 93,9. 


Zmiana na lepsze w zwi 
niem stoi niewątpliwie w ś 
obserwowańną w ostatnich latach poprawą ko- 
niunktury gospodarczej. Dzięki tej zmianie 
zmniejszeniu „ale tym niemniej na rynku pra- 
cy pozostaje nadal jeszcze d liczba nadmia- 
stan bezrobocia uległ oczywiście wydatnem: 
ru rąk roboczych dotychczas niezatrudnionych. 

Tutaj duże znaczenie posiadają roboty pu- 
bliczne, rozładowuiące w pewnym zakresie 
nadmiar niezatrudnionych rąk roboczych, W 
okresie ostatnich lat i na robotach publicznych 
dał się zaobserwować wzrost zatrudnienia. 
Oto gdy np. w r. 1935 najwyższy stan zatrud- 
nienia niewiele przekraczał granicę 100 tys., 
to w roku ubiegłym ogólna liczba zatrudnio- 
nych na robotach publicznych osiągnęła piękną 
liczbę ponad ćwierć miliona robotników. 


ZATRUDNIENIE I ROBOTY PUBLICZNE 


Znaczenie Funduszu Pracy, dostarczają- 
cego zatrudnienią bezrobotnym i stanowiącego 
w ten sposób instrument walki z bezrobociem, 
nabrało w ostatnim czasie innych jeszcze pod- 
staw. Ą 

Nie chodzi już bowiem jedynie o samo roz- 
ładowanie bezrobocia, jak przedtem, ale o za- 
trudnienie tych rąk roboczych, które nie zna- 
lazły miejsca w przemyśle, w pracach mie- 
szczących się w ramach wielkiego planu inwe- 
cyjnego. Przedsięwzięcia Funduszu Pracy 
nie są mianowicie jedynie formą zapomogi dla 
bezrobotnych, ale są narzędziem realizowania 
wielkiego planu inwestycyjnego, a więc zara- 
zem na odcinku realizowania inwestycyi uży- 
teczności publicznej narzędziem rozbudowy na- 
rodowego życia gospodarczego. 

Ten moment w przemianach życia gospodar= 
czego posiada duże znaczenie. 

Wzrost zatrudnienia na robotach publicznych 
(lacznie oczywiście ze zwiększeniem zatrud- 
nienia w przemyśle, górnictwie węglowym 
i hutnictwie) spowodował swoim dodatnim 
wpływem wzrost zapotrzebowania na rynku 
pracy na wyszkolonych pracowników. 

Zagadnienie wyszkolenia i fachowości pra- 
cownika jest zagadnieniem niemałej wagi, to- 
też zaktualizowanie tego zagadnienia nie może 
być pozbawione znaczenia w przemianach ży- 
cia gospodarczego. 

Inna sprawa, że rozwiązanie tego zagadnienia 
nie wydaje dotąd zadawalających rezuitatów. 
Szybka rozbudowa życia gospodarczego odcią- 
ga stale uwagę zainteresowanych czynników 
przemysłowych od tego zagadnienia planowe- 


u z zatrudnie- 


ym związku z” 


go szkolenia personelu, tak, że w wielu wy- 
padkach rozwiązanie kwestii przygotowania 


nowych sit roboczych polega jedynie na do- 
rywczym i szybko skutkującym kursie prze- 
szkoleniowym. A przecież nie można przeo- 
Oto 


czać wpływu innych jeszcze czynników. 


Polska 
na szlaku Piłsudskiego 


„.Żolnierzi Spotkał was ten zaszczyt niezmier- 
ny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa i przestąpicie 
granicę rosyjskiego zaboru, jako czołowa kolumna 
wojska polskiego, idącego walczyć za oswobodzenie 


Ojczyzny. Wszyscy jesteście żołnierzami. Nie na- 
znaczam szarż, każę tylko doświadczonym wśród 
was pelnić funkcje dowódców. Szarże uzyskacie 


w bitwach. Każdy z was może zostać oficerem, jak 
również każdy oficer może znów zejść do szeregow- 
ców, czego, aby nie bylo.. Palrzę na was, jako na 
kadry, z których rozwinąć się ma przyszla armia 
polska, i pozdrawiam was, jako pierwszą kadrową 
kompanię. 

(3 sierpnia 1914 w „Oleandrach". 
do złączonych w kompanię kadrową Oddz. 
ków i Drużyn Strzeleckich). 


Przemówienie 
Związ- 


Pochylamy się wspomnieniem. pelnym na- 
bożeństwa i dumy nad tą datą 6 sierpnia 
1914 roku. 
kże wspomnienie tego „dnia gromu 
— jak go pięknie nazwał jeden 
hi znakomitych pisarzy — nad któ- 
zas spiętrzył już dwadzieścia pięć lat, 
nie jest zwyczajną rocznicą. 

Treść tego dnia, który wśród gęsto zapi- 
sanych kart historii naszej zajął tak jedyne, 
wspaniałe i jaśniejące miejsce, nazbyt jest 
potężna i nieobjęta, żeby mogła się pomie- 
Ścić » zwyczajnych rocznicowych ramach. 

Duch dziejów wówczas przebudzony i wy- 
zwolony, ogarnia nas dzisiaj swoim żywio- 
łowym tchnieniem tak samo, jak ogarniał 
duszę Komendanta i idących za nim żołnie- 
rzy, tak samo, jak ogarniać będzie tych, kt 
rzy przyjdą po nas odprawiać twardą służbę. 

Wspominając zatem ów dzień, chcemy od- 
dać należną cześć nie tylko temu, co było, ale 
chcemy przede wszystkim uświęcić, to, co 
trwa niezmożone i nieśmiertelne. 

Wymarsz małego oddziału piechoty 1 ka- 
drowej kompanii z Oleandrów pod Krako- 
wem i przekroczenie tej granicy, gdzie na 
polskiej ziemi rozpostarły swe skrzydła czar- 
ne dwugłowe orły cesarskie, — miał znacze- 
nie symbolu. Był to symbol ocknięcia się z 
ciężkiego i dręczącego uśpienia wewnętrz- 
nych sił Polski, którą — wymazaną z%karty 
świata, opuszczoną i zapomnianą wydawało 
by się na zawsze — wola jednego człowieka 
powołała do życia i której wyznaczyła szlak 
wiodący ku Niepodległości i Wielkości. 

Wymarsz 1 kadrowej wspominamy właś 
nie jako wejście Polski na szlak Józefa Pił- 
sudskiego. 

Wejście było pięknym, bohaterskim, gigan- 
tycznym porywem. Marsz ku Odrodzeniu 
znaczony etapami Łowczówka i Kostiuch- 
nówki miat to samo znamię wielkości. 

Ten zaś marsz, który dzisiaj jest naszym 
marszem, nie ma tych znamion porywów 
wielkości i bohaterstwa. Oto miecze przekute 
zostały na lemiesze, nadszedł bowiem czas, 
którego mianem jest praca. Ale tym niemniej 
nie należy zapominać, że lemiesz znaczy dzi- 
į tyle ile znaczył miecz, że, spełniając 
nasz obowiązek pracy, idziemy tym samynı 
szlakiem Piłsudskiego, szlakiem wiodącym 
ku wielkości Polski. 


powolność narastania nowych kadr pracowni 
ków wykwalifikowanych uzależniona jest mi 
nowicie nie tylko od rozwoju życia gospodar- 
czego, lecz również i od należytego zespołu 
fachowców, którym przypada zadanie szkole- 
nia. 


OPIEKA NAD BEZROBOTNYMI 


Wśród innych momentów zaobserwowanych 
przemian życia gospodarczego należy jeszcze 
w związku z zatrudnieniem. na rynku pracy 
wspomnieć o opiece nad bezrobotnymi. 

Otóż wzmożenie opieki nad pozostającym: 
bez pracy zostało dokonane dzięki rozciągnię- 
ciu w r. 1936 ustawowego obowiązku zabez- 
pieczenia na wypadek braku pracy także na 
wszystkich robotników zatrudnionych na robo- 
tach publicznych zasiłku po zakończeniu pracy 
na zasadach tych samych, jakie obowiązują w 
stosunku do robotnika przemysłowego, — sta- 
nowi o doni zmianie istniejącego stanu 
rzeczy i istotnie umożliwia robotnikowi egzy- 
stencję w okresie po zakończeniu robót, 

Ponieważ jednak, czy to z uwagi na nieprze- 
pracowanie odpowiedniej ilości dniówek, 
też po wyczerpaniu okresu zasilkowego, nal 
ży się liczyć z ewentualną sytuacją, że pra- 
cownik pozostanie przez pewien czas do roz- 
poczęcia nowego sezonu bez jakichkolwiek mo- 
źżliwości egzystencji — zapoczątkowana zostala 
w 1936 r. t. zw. pomoc zimowa, która znalazła 


jak najżywszy oddźwięk w społeczeństwie 
i pozwol uruchomienie dużych stosunko- 
wo funduszów, które pozwoliły na roztoczeni: 


opieki nad zgórą 300 tys. rodzin bezrobotnych 
i dodatkowo podjęcie dożywiania dzieci (ponad 
900 tys.), 

Niemałe znaczenie, początkowo ze względów 
moralnych, a w wyniku rozwoju także i pod 
względem materialnym, przyniosła akcja 
ogródków działkowych. Umożliwiła ona bez: 
robotnym wyprodukowanie własną pracą zna- 
cznej nieraz nawet ilości produktów żywio- 
ściowych, mogących niejednokrotnie 
podstawę egzystencji na całą zimę. Li 
siadaczy działek, która w r. 1936 wynosiła 22 
tys. „wzrosła w r. 1938 do 55 tys. a p tym 
ogródki działkowe idują się już dzisiaj we 
wszystkich ośrodkach k 


OKRES NIEZMARNOWANY 
jeszcze okres cza- 


Oczywiście, upłynie duż 
su, nim bedzie można mówić, że wszyscy zna- 
leżli zatrudnienie. Chociaż bowiem z jedne; 
strony tworzą się nowe warsztaty pracy, to 
jednak równocześnie wyłaniają się coraz to 
nowe siły zdolne do pracy i na tę pracę cze- 
kające, 

Wszakże ubiegłe trzylecie poprawy gospo- 
darczej i planowe wykorzystanie nastręczają= 
cych Się możliwości należy uważać nie ty/ko 
za okres nie zmarnowany, ale nawet za bar- 
dzo cenny i dodatni wkład na drodze rozwojo- 
wej naszego gospodarstwa społecznego. Wzmo- 
gły się zasoby finansowe i kredytowe, rozbu- 
dowały się działy produkcji przemysłowej, 
a także roboty publiczne straciły charakte: 
prac zbędnych, przeznaczonych jedynie do 
stworzenia ok atrudniania, a stały się czę- 
ścią składową ogólnego planu i PATE inwe- 
stycyinego. 

Do zrealizowania nasuwają się jeszcze kwe- 
stie unormowania płac w niektórych gałęziach 
wytwórczości oraz kwestie zawodowego Wy- 
szkolenia pracowników. Ale i w tym zakresie 
widać już zaczątki akcji, która zapewne przy- 
niesie oczekiwany rezultat. 

Ogółem więc przemiany życia gospodarcze- 
go, którym tutaj przyjrzeliśmy się od strony 
zatrudnienia na rynku pracy, wykazują, że na- 
sze gospodarstwo narodowe zmierza ku peł- 
nemu rozwojowi, 
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Nietylko zarobek, lecziwartości moralne! 


Rozpatrując *'dane dotyczące zarobków pra- 
cowników umysłowych nie mamy ROSE: liczb 
najaktualniejszych, dotyczących dzi 
stanu tych zarobków. Miarodajne Beya któr 
mi rozporządzamy, dotyczą roku 1935 i obei- 
mują wszystkich pracowników umysłowych, 
objętych ubezpieczeniem emerytalnym w Za- 
kładzie Ubezpieczeń Sı 
liczby te dla oceny d 
co do kwot nominalnych Rosko) mogą nie 
b; ć zupełnie miarodajne i bezwątpienia poziom 

yi płac pracowników umysłowych 
zatrudnionych w przemyśle; handlu, biurowo- 
ści itp., jest cokolwiek wyższy, to jednak dla 
wysnucia pewnych wniosków i zaznaczenia 
istotnych cech zarobków pracowników umysło- 
wych dane te są i będą jeszcze przez długi okres 
całkowicie miarodajne. 


Będąca do naszej dyspozycji statystyka 
obejmuje okres od roku 1928, a więc od chwili 
wejś w, życie ubezpieczenia emerytalnego 
pracowników umysłowych. Był to jak wiado- 
mo jednocześnie rok wysokiej koniuktury i cie- 
kawym jest obserwowanie skutków, jakie lata 
kryzysu wywarły na poziomie płac pracowni- 
ków umysłowych. 


Otóż podczas gdy w roku 1928 odsetek pra- 
cowników umysłowych, których przeciętny za- 
robek miesięczny wynosił poniżej 120 zł., sta- 
nowił 10,5 proc. ogółu pracowników umysło- 
wych, to w roku 1933 odsetek ten wzrósł do 
16,6 proc, a w roku 1935 osiągnął 26,1 proc,! 


A więc mamy oficjalne stwierdzenie, że wię- 
cej niż jedna czwarta ogółu pracowników umy- 
słowych zarabiała miesięcznie poniżej 120 zł, 
czyli, że w tej pozycji znajdowała się odpowie- 
dnia ilość osób zarabiających nawet 100 czy 80 
zł miesięcznie, a jak doświadczenie nasze wska- 
zuje liczba tych osób była istotnie dostatecznie 
wielka! 


Nie mniej interesująco przedstawia się spa- 
dek liczby pracowników umysłowych zarabia- 
jących na granicy nędzy i minimum utrzyma- 
nia, do jakich zaliczamy pracowników zarabia- 
Ch od 180 do 360 zł. miesięcznie. W roku 
1928 do grupy tej należało 40,3 proc. ogółu pra- 
cowników. W roku 1935 do grupy tej nażało 
32,4 proc. Zresztą wszystkie grupy powyżej 
zarabiających maleją w roku 1935, w porówna- 
niu do roku 1928, natomi mniej zara- 
biających, a RY do 180 z nie wzra- 
stają, W roku 1928 łącznie zarabiających do 
180 zł miesięcznie czyli poniżej wszelkiego mi- 
nimum utrzymania było 23,3 proc. natomiast 
w roku 1935 zarabiających do 180 zł miesięcz- 
nie było 47,7 proc. 


Widzimy więc, że kryzys wywarł katastro- 
falne skutki na poziom płac pracowników umy- 
słowych, obniżając wybitnie poziom zarobków. 
i niszcząc możliwości egzystencji najszerszych 
rzesz tych pracowników. 


Porównując strukturę budżetów pracowni: 
ków umysłowych w niektórych krajach wid: 
my, że ogromną część wydatków pochłania ży- 
wność i mieszkanie. nawet, w liczbach 
procentowych, wydatki na te cele nie a u nas 
szczególnie przygniatające, to w pierwszym 
rzędzie dlatego, że istotnie jesteśmy krajem 
o stosunkowo niskich kosztach utrzymania, na- 
tomiast wszystkie inne wydatki, w szczególno- 
ści tzw. kulturalne, są nieproporcjonalnie wyso- 
kie. Ponieważ ogólna kwota pozostających do 
dyspozycji pracownika miesięcznie zarabionych 
pieniędzy jest, w porównaniu kwoty nominal- 
nej zarobku polskiego pracownika z zarobkiem 
w szeregu innych krajów, stosunkowo bardzo 
niewielka, procentowe zestawienie nie daje nam 
istotnego przedstawienia bardzo niskiego po- 
ziomu egzystencji rzesz pracowników umysło- 
wych. 

Najistotniejszy mankament zarobków pra- 
cowników umysłowych tkwi w tym, że praco- 
wnicy umysłowi, zarabiający poniżej istotnego 
minimum egzystencji, stanowią ogromną część. 


ne 


ogółu pracowników. I tu nie wystarczą żadne 
obliczenia, oparte na przeciętnych zarobkach, 
ponieważ ogronma liczba pracowników umy- 
słowych, sięgająca niemal połowy ogółu zatru- 
dnionych, zarabiających poniżej 180 zł miesięcz- 
nie, rozporządza bezwątpienia kwotą, za którą 
utrzymanie rodziny pracownika umysłowego 
nie jest możliwe. 


Rok 1935, za który posiadamy wsze: 
ny materiał statystyc: 
statnim rokiem najcię 
roku 1936 dało się odczuć w szeregu gałęziach 
przemysłu pewne odprężenie, które pozwoliło 
na poprawę zarobków robotniczych. 


Jak ta poprawa odbiła się na poziomie płac 
pracowników umysłowych i jakimi drogami 
winna być realizowana — oto iest pytanie wy- 
magające dalszej odpowiedzi. 


Odpowiedź na to pytanie przedstawia ied- 
nak znów poważne trudności. Jeżeli chodzi o 
dane dotyczące poziomu płac robotników prze- 
mysłowych i zmian obserwowanych w wyso- 
i zarobków tej kategorii pracowników, to 
alna statystyka bada te rzeczy dość precy- 
zyjnie i odpowiedź na t opytanie jest możliw. 
I tak, porównując przeciętny zarobek w gó 
nietwie węglowym, który w r. 1928 wynosił — 
1,26 zł na godznę, widzimy, że zarobek ten 
obniżył się w r. 1936 do 1,08 zł na godzinę, aże- 
by w r. 1938 wzrosnąć do 1,23 zł na godzinę. 
W. przemyśle metalowym przeciętny zarobek 
dniówkowy wynosił w r. 1928 — 0,97 zł, w r. 
1936 obniżył się do 0,73 zł, ażeby w r. 1938 
osiągnąć 0,79 Mniej lub więcej korzystne 
zmiany obserwujemy i w innych gałęziach 
przemysłu, a ponadto rozporządzamy interesu- 
jącym materiałem w zakresie poziomu płac ro- 
botników obiętych układami zbiorowymi pra- 
cy, w porównaniu do robotników pozostających 
jeszcze poza zbiorowym unormowaniem stosun- 
ków pracy, 

Niestety takiej szczegółowej analizy pozio- 
mu zarobków pracowników umysłowych nie 
posiadamy, a wynika to nie tylko z pewnych 
trudności, jakie nastręczałoby zebranie odno: 
nych liczb dla tej kategorii pracowników, z uwa- 
gi na ich rozprosz 
ne warunki płacy i prac, 
sunkowo mniej! jaką przywiązywano 
dla rozstrzygnięć w zakresie warunków pracy 
pracowników umysłowych i pozostawienia w 
ogromnej większości tej sprawy do indywidu- 
alnego unormowania, 


chstron- 


sto- 


W odniesieniu do pracowników umysłowych 
posiadamy wprawdzie wspomniane już na po- 


Rezolucja 
Zjazdu Okr. ©. Z. N. w Cieszynie 


Pracownicy umysłowi przedsiębiorstw prze- 
mysłowych domagają się rychłego unormo- 
wania ich stosunków służbowych przez za- 
warcie umowy zbiorowej i zrównanie. 

Wyrażamy ubolewanie, że do przemysłu 
przyjmuje się na poważne stanowiska pod pła- 
szczykiem fachowości ludzi bez właściwych 
kwaliiikacyj ze szkodą dla elementu miej- 
scowego, który pominięto również przy kom- 
pletowaniu Rad Nadzorczych. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że gospodar- 
cze i społeczne problemy na ziemiach odzy- 
skanych stanowią nieznaczną cząstkę ogólno 
polskich zagadnień, które Rząd Polski reali- 
zuje. Wierzymy jednak głęboko, że miarodaj- 
ne czynniki nie przeoczą niczego, co wpłynąć 
może na polepszenie istniejącego Stanu rze- 
czy. Rządowi naszemu wyrażamy głębokie 
zaułanie i ślubujemy gotowość do poniesienia 
największych ofiar dla dobra i całości Najiaś- 
niejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 


czątku iniormacje z zakresu ubezpieczeń spo- 
łecznych, jednak stały i systematyczny rozwój 
przebiegu płac tej kategorii pracowników nie 
jest należycie śledzony, a w związku z tym 
i praktyczne wysuwanie wniosków nastręcza 
niemało trudności. 


Pomimo że i dla skutków zbiorowej reguła-- 
cii stosunków pracy w odniesieniu do robot. 
ków przemysłowych nie posiadamy miarodaj- 
nej najaktualniejszej statystyki, to jednak już ze 
sporadycznych badań, dokonanych w r. 1933 
iw r. 1936, a także z obserwacji notowanej na 

przestrzeni r. ub. należy stwierd: dla uje- 
daoliccila poziomu płac, podciągnięcia naj 
szego poziomu zarobków i usunięcia krańcowe- 
go wyzysku wręcz kapitalne znaczenie posiada 
ustalanie warunków pracy i płacy w umowach 
zbiorowych, czy w przypadku trudności dojścia 
do bezpośredniego uzgodnienia, w dobrowolnej 
procedurze rozjemczej. Na przestrzeni r. 1933 
— 36 odsetek robotników qbiętych umowami 
zbiorowymi wzrósł z 50 na 56 proc., a jeśli je- 
dnocześnie wskażemy, że w stosunku do ogółu 
zakładów pracy wzrost procentowy zakładów 
objętych układami zbiorowymi na przestrzeni 
tych 3-ch lat wzrósł o ca 30 proc., a następnie, 
na WIĄCĘ dokonanych obserwac 


zba zakładów AIREAN zbiorową 
ją stosunków pracy była jeszcze wię- 
to wówczas oczywistym się stanie, że 
ustawowe uregulowanie układów zbiorowych 
pracy na odcinku robotniczym wydało pi 
tywne wyniki. 


Mówiąc o pozytywnych wynikach zbiorowej 
regulacji stosunków pracy na odcinku robotni- 
ków przemysłowych mamy na uwadze nie tyl- 
ko kwestię ustalenia, za zgodą stron, pewnych 
norm zbiorowych, lecz również konkretne ko- 
rzyści, jakie robotnicy otrzymują wobec popra- 
wy poziomu płac. Przeciętny zarobek godziny 
robotnika pracującego w zakładach objętych 
umową zbiorową wynosił w r. 1936 — 0,68 zł, 
podczas gdy zarobek takiego robotnika, pracu- 
jącego w zakładach nie objętych umowami zbio- 
rowymi, wyno: 0,59 zł na godzinę, a więc 
był do 14 proc. niższy niż zarobek zagwaran- 
towany zbiorową regulacją stosunków pracy. 


Dokonane na przestrzeni 1936 — 39 r. ko- 
rektury płac pracowników umysłowych w nie- 
których dziedzinach wytwórczości i zawarte 
dla paru dziedzin pracy układy zbiorowe, nie 
wyczerpały zasadniczego postulatu ruchu za- 
wodowego pracowników umysłowych, doma- 
gającego się nie tylko poprawy warunków eko- 
nomicznych, lecz przede wszystkim unormowa- 
nia ogólnych warunków pracy za pomocą ukła- 
du zbiorowego. Istniejące materiały statysty- 
czne świadczą wymownie, że w odniesieniu do 
pracowników umysłów istnieją znaczne 
równo w dziedzinie poziomu płac, 
jak i w dziedzinie niematerialnej — dopuszcze- 
nia pracowników umysłowych, iako równo- 
rzędnego partnera do ustalania, mających rzą- 
d jego warunkami norm i zasad jego pracy. 


Jeśli nawet w wielu dziedzinach przemysłu 
zbiorówe uregulowanie stosunków pracy pra- 
cowników umysłowych nie stanowiłoby dla tej 
właśnie kategorii pracowników o wybitniejszej 
poprawie zarobku, to byłby to bezwątpienia 
ikces moralny tych pracowników, 
ej którego w szeregu innych, analo- 
gicznych dziedzinach wytwórczości, byłoby 
trudne lub wręcz niemożliwe. 


Celem regulacji zbiorowych stosunków pra- 
sy pracowników umysłowych bynajmniej nie 
musi być automatyczna podwyżka płac wszy- 
stkich kategorii pracowników, jednak ustalenie 
pewnego minimum zarobku i określenie tego 
minimum na godziwym poziomie, byłoby bez- 
wątpienia wielką wartością naszej polityki spo- 
lecznej. 


Kazimierz Kasperski, 
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WALKA O KAUCZUK 


EUROPA POZNAJE KAUCZUK. 


Kauczuk należy, obok nafty, węgla, bawełny i że- 
laza, do tych podstawowych surowców, których po- 
Siadanie wiąże się najściślej z dzisiejszą gospo- 
darką i polityką Świata. Stanowi on jeden z głów- 
nych ozynników niezależności współczesnego pań- 
stwa, toteż o surowiec ten toczy się między naroda- 
mi coraz zacieklejsza walka, 

Walka ta zresztą toczy się od dość dawna. Ksi 
nica - Atlas wydała ciekawą książkę Jiingera „Walka 
o kauczuk“, która ilustruje dotychczasowe wysiłki 
różnych państw nad opanowaniem tego surowca, 
ą tą poznać się bliżej, żeby zobaczyć 
historię tych walk na przestrzeni wieków. 

Co prawda, to nie od razu poznano się na warto- 
ści kauczuku. 

Kiedy do brzegów Hiszpanii zawinęły w powrocie 
pierwsze okręty, wiozące złoto z cudownego Peru, 
i kiedy Europa zaczęła się zachwycać nieprawdopo- 
dobnymi wiadomościami o rzekamo niewyczerpanych 
bogactwach każdego nowoodkrytego* kraju, wtedy 
również po raz pierwszy przywieziono jako „rz 
kość” małe kawałeczki nierozpuszczającej się 
dzie elastycznej substancji, której pochodzenia ani 
właściwości nie znano. Ot, poprostu czarne giętkie 
placuszki uważano za egzotyczną osobliwość, którą 
przy okazji pokazywano znajomym, aby je w końcu 
wyrzucić razem z innymi niepotrzebnymi rupieciami. 

Gorsze jednak świadectwo wystawili sobie od 
zwyczajnych ludzi uczeni i naukowcy europejscy XVI 
wieku, Kiedy mianowicie zaczęli p 
czuk wąchać, krajać, gotować, pa doszli 
zultacie do niezbitego wniosku, że ta cuchną 
stancia iest bezwątpienia pochodzenia zwierzęcego; 
a niektórzy podróżnicy z całą powagą opisywali na- 
wet, że widzieli na oczy ten baikowy stwór, który 
miał takie dziwne ...ekskrementa. 

__ Europa, jednym słowem, przy tei pierwszej zna- 
jomości z kauczukiem się zbłaźniła cokolwiek. 
POCHODZENIE I ZASTOSOWANIE KAUCZUKU. 

Dokładny czas odkrycia i pierwszego zużytkowa- 
nia żywicy kauczukowego drzewka jest nieznan 
Wiarygodne źródła podają, że już na całe wie 
przed odkryciem Nowego Świata tubylcy środkowej 
Ameryki otrzymywali z soku mlecznego pewnego 
drzewa produkt, którego rzadkie właściwości rozpo- 
znawali i zużytkowywali dla niektórych celów. 

Maya - Indianom, którzy 
wego Świata stano y szczep 
Ameryki, były znane gumowe 'pochodnie, węże, n: 
czynia i ubrania, Elastyczne kule z kauczuku uży- 
wane były także w dni świąteczne do specjalnej gry, 
która miała pewne znaczenie religijne. 

Ojczyzną kauczuku jest Br. — stąd też na- 
zwa drzewek kauczukowych: hevea brasiliens 
„Minęło 300 lat od odkrycia Ameryki, nim angiel- 
ski mechanik Nairne spostrzegł w swym londyńskim 
warsztacie, że pocierając łkiem gumy, która 
w niewielkiej ilości rozchodziła się wtedy po Euro- 
pie, wymazuje ołówek zupełnie. Tak więc pierwsze 
zastosowanie kauczuku, to było zastosowanie przy 
wyrobie gumy do wycierania, 

Potem w tempie raczej wolnym i w wyniku ra- 


czej przypadków, miż prawdziwych badań, przycho- 
dziły odkrycia dalszych zastosowań kauczukowei 
żywicy. 


W Europie pracowano nad ulepszeniem wynalaz- 
ku materii nieprzemakalnych, otrzymywanych przez 
pocieranie tkaniny roztworem kauczuku; ale próby 
te nie dawały rezultatów — płaszcze nieprzemakal- 
ne były lepkie i w ciepłej atmosferze a sztywne przy 
niskiej temperaturze. 

Dopiero Amerykanin Goodyear peknął naprzód 
technikę przetworów kauczuku. Kosztowało go to 
niezliczoną ilość prób, bankructw, a nawet odsiady- 
wania w więzieniu. Prób tych jednak nie rzesta- 
wał przez całe swoje życie. Uparte próby do- 
prowadziły wreszcie do ostatecznego odkrycia: 
Goodyear zauważył, że kauczuk w stopionej siarce 
pomału. się zwęgla; dokładna kontrola temperatury 
pozwoliła mu znaleźć taki stan, w którym włókna 
gumy stawały się elastyczne. suche i ciągliwe. To 
były narodziny wulkanizacji, dzięki której uzyskał 
nowy materiał, który można określić jako elastyczny 
metal. Imię Goodyeara, który umari w 1860 r. w nę- 
dzy. powinniśmy zapamiętać jako wynalazcy, które- 
go odkrycie należy do najważniejszych w rozwoju 
techniki. 

Zastosowanie wynalazku Goodyeara nie było je- 
szcze zbyt wielkie: kauczuk służył do wyrobu prze- 
de wszystkim zabawek, potem nieprzemakalnych 
płaszczy i butów. Później nieco w Anglii Thomson 
wydalazł nadętą powietrzem obręcz gumową. Nie 
od razu jednak wynalazek ten został przyjęty. Mi. 
nęło blisko pięćdziesiąt lat, nim sceptyczni rowerzy- 
ści, motocykliści i automobiliści zdecydowali się, by 
na koło, które posiadały tylko żelazne obręcze, zało- 
żyć gumowe opony. 


KRADZIEŻ NASION KAUCZUKU. 

Wskutek zwiększonej produkcji i obawy o zmniej- 
szenie się surowca kauczuk rośnie w cenie i wkrót- 
ce wydaje się, że guma będzie jedną z naikosztow- 
niejszych osobliwości na rynku światowym. Zaczyna 
to niepokoić państwa, bo kauczuk jest monopolem 
Brazylii, która każe sobie płacić. 

Ale nie tylko to iest przyczyną niepokoju. Obawy 
nastręcza przyszłość produkcji. Wskutek bowiem 
lekkomyślnej metody wysączania soku znikają drze- 
wka kauczukowe z przerażającą szybkością i w nie- 
których okręgach już są prawie wytępione, 
o wszystko skłoniło Anglików do powzięcia pe- 
wnego planu. Sir Joseph Hooker, zainteresowawszy 
się produkcją kauczuku, spostrzegł, że Imperium Bry- 
tyjskie posiada w swych koloniach takie same wa- 
runki klimatyczne, jak Brazylia, że zatem możnaby 
tam założyć plantacie kauczuku i w ten sposób nie 
tylko uniezal się od monopolu brazylijskiego, 
ale nawet zacząć z nim konkurencję, Postanowiono 
więc skorzystać z nasion brazylijskich, Ale Brazylia 
była ostrożna i odmówiła wywozu nasion, a nawet 
wydała zarządzenie, by władze celne miały specjalne 
baczenie na wyjeżdżające angielskie statki, Ale mimo 
to Anglikom udało się zdobyć potrzebne nasiona. W 


Praca winna być uszanowana 
i odpowiednio wynagrodzona 


Tyle się zawsze pisze i mówi o konieczności 
ółżycia pracodawców z pracobiorcami, tyle się 
e deklamuje o różnomiernym podziale dochodu 
polecznego wśród świata pracy, a tymcząsem C0- 
dzienne ycie, wykazuje, iż pracodawca zaw- 


pracownik: 

Obserwujemy to na terenie całej Polski. Nawet 
na Śląsku, gdzie dzięki istniejącym układom zbioro- 
wym, pracownik umysłowy — zdawałoby się — naj- 
lepiej jest zaawansowany i strzeżony przez ustawę, 
widzimy na każdym kroku wyzysk ze strony praco- 
dawców. 

Z listów nadsyłanych dą naszej redakcji, ze skarg 
jakie słyszymy na zebraniach, z własnych spostrze- 
żeń — widzimy, iż conaimniej 60 proc. pracowników, 
zatrudnionych w śląskim przemyśle, nie jest zasze- 
regowanych do właściwych grup pracy, a więc nie 
pobiera należnych im poborów. paR 

Pracownicy ci siedzą cicho, nie upominają się 
o swoje, w obawie przed redukcją. 

Tutaj winę w pierwszym rzędzi 
ale i część winy spada 1 ych pracow= 
ników, na tych, któ nie upomi się o należne im 
pobory. Trudno bowiem wymagać od pracodawcy, 
by sam wejrzał w te sprawy i pracownikowi zaofia- 
rował podwyżkę, w 

O swe pobory winien dbać przede wszystkim za- 
interesowany. p 

Zrozumiała jest natomiast obawa pracownika 
o dopominanie się swych, słusznych praw, gdyż nie 
którzy pracodawcy, takiego pracownika mają już 
„ia oku* — ję to zwykło mówić — i przy lada 
okazji postarają się albo o zwolnienie niewygodnego 
pracownika albo też o przeniesienie go do innej, gor- 
szej pracy. 

Podobne postępowanie 
i aspołeczne. 

Dzieje się bowiem ta! lepszy pracownik — 
Szuka sobie posady gdzieindziei, a swych należności 
dopomina się od swego poprzedniego pracodawcy na 
drodze sądowej. 

Stąd ta wielka ilość procesów w_Sądach Pracy, 
stąd fa wielka fluktuacia pracowników z jednego 
przedsiębiorstwa do drugiego. Wytwarza to taką 
sytuację, iż jeden pracodawca, umiejący w. 
dzić odpowiednio swego pracownika — posia 
borowy zespół wykwalifikowanych pracowników, in- 
ny zaś koncern ma pracowników słabych, a gdy są 
oni jeszcze przez niego wyzyskiwani, pracowników, 


ponosi praco- 


jest wysoce anormalne 


którzy bez żadnego zapału pracują, patrząc jedynie 
by upłynęło te 8 godzin pracy, by „odwalić” wszy- 
stkie kawałki, a iak — o tym szkoda mówić. 

Z i zawodowe walczą z wyzyskiem pracy, 


lecz jest to walka trudna. W wielu bowiem wypad- 
kach nie wiedzą o tym wyzysku, gdyż lm nie donio- 
są o nim zainteresowani pracownicy, w innych zaś 
wypadkach spotykają się z tak nieustępliwym stano- 
wiskiem pracodawcy, że jedyną drogą, jaka pozo- 
Staje do zlikwidowania zatargu — jest Sąd. 
Uważamy, iż spraw sądowych pomiędzy praco- 


wnikami a pracowadcami winno być jak najmniej. 
Każdy warsztat pracy — to jedna z wielu pla- 
cówek dorobku narodowego i społecznego — przy 


którym en z jednakowym zapałem pracować j 
go właściciel jak i pracobiorca. A stanie się to tylko 
wtedy, gdy praca każdego człowieka zostanie usza- 
nowana į odpowiednio wytagrodzona. 


roku 1876 dzięki pomocy jednego z plantatorów w 
Santarem dokonano pospolitei kradzieży: potajemnie 
wywieziono 70 tysięcy nasion, które zasadzono 
w Królewskim Ogrodzie w Londynie. Efekt zasiewu 
nie był wielki. Oto z 70 tys. wzeszło zaledwie 2.800. 
Ale małe roślinki otoczono wielką opieką i potem 
na pośpiesznym statku przewieziono 2 tys. drzewek 
ną Cejlon i tu ie zasadzono. Stąd dopiero dostały się 
małe te drzewka do Singapore, Kalkuty, Heneratgo- 
dy i Surabaji, tworząc w ten sposób podwaliny azja- 
tyckich plantacji. Świat jeszcze nie wiedział o tym 
przedsięwzięciu, Brazylia jeszcze ciągnęła swoje 
wielkie zyski, ale brazylijski monopol przepadł iuż. 
Wzrost produkcji kauczuku na plantacjach był bar- 
dzo powolny, ale mimo to plan założenia plantacyj 
był wielkim planem, 


WALKA O KAUCZUK. 

Walka o kauczuk szła kilkoma drogami. 

Z jednej strony walka ta toczyła się między pro- 
ducentami brazylijskimi a plantatorami angielskimi. 
Początkowo udział azjatyckich plantacji w światowej 
produkcji był znikomy procentowo: na 66.000 ton 
wynosił zaledwo 510 ton. Ale lata następne przynoszą 
stały wzrost, W roku 1913 ukazało się na rynku 
światowym więcej kauczuku kultywowanego, bo 
lo 59 proc. całej dostawy, Ponieważ w dodatku 
w Brazylii prowadzono gospodarkę kauczukową nie- 
zwykle rabunkową, przeto rywalizacja ta z góry by- 
dzona na korzyść azjatyckich plantacyj an- 
h i holenderskich. 

Z drugiej strony producenci kauczuku musieli wal- 
czyć z licznymi kryzysami, jakie zagrażały ich pro- 
dukcji. .O ile początkowo kauczuk miał na rynku 
świetną koniunkturę i płacił bardzo wiele, że nie- 
które towarzystwa miały 375 proc. dywidendy, o ty- 
walizacja między Brazylią a plantatorami dopro- 


ła prz 


la do przesycenia rynku, do wyprodukowan 
nadmiaru kauczuku i tym samym do obniżen 
cen. Takie obniżki cen powtarzały się i były 


rzadko katastrofalnytni. 

Żeby temu zapobiec. Anglia wpadła na pomysł, 
żeby produkcję kauczuku w jakiś sposób zwaloryzo- 
ać t. zu. uregulować ilość produkowanego kanczu- 
ku w stosunku do zapotrzebowania na rynku i tym 
samym podtrzymać stałe ceny na pewnym zadawa- 
lającym poziomie. Stara ta sztuczka kapitalistyczna, 
wiążąca plantatorów w ścisły kartel, dała pożądane 
rezultaty: kauczuk płacił znowu nieźle i przyspa- 
r zysków, 

Ale teraz do walki o kauczuk przyłączył się nowy 
partner. Była nim Ameryka. Pochłaniając dwie trze- 
cie ogólnej produkcji światowej. odczuła Ameryka 
bardzo silnie na swoiei skórze tę sprytną walory- 
zacię produkcji kauczuku. Wypowiedziano wobec 
tego walkę, Kiedy nie pomogły interwencje, uciekla 
Ameryka do tego sposobu, by ogranicz, potrze- 
bowanie i zmniejszyć wwóz kauczuku. Zaczęto na- 
woływać do mniejszego zużytkowywania gumy; jeż- 
dżono na używanych gumach i dawano je tak długo 
do naprawy, jak tylko to było możliwe, wreszcie 
rozpoczęto produkcję przerabiania zużytej gumy. 
Przyczyniło się to, oczywiście, do spadku cen azja- 
tyckiego kauczuku, 

A poza tym Amerykanie chwycili się tego sposo- 
bu, co ongiś Anglia w stosunku do Brazylii, by się 
uniezależnić od uciążliwego monopolu. Z jednej stro- 
ny wykupiono prawie wszystkie plantacie holender- 
skie, a z drugiej strony zaczęto z powrotem dźwigać 
produkcję na zrujnowanych rabunkową gospodarką 
plantacjach brazylijskich (najowocniejszą działalność 
rozwija tutaj Ford), A 

Walka o kauczuk jest bezwzględna, bo jest ona 
przecież walką o pieniądze, s 

Poza tymi drogami walki o kauczuk wspomnieć 
trzeba także o staraniach o sztuczne jego wypro- 
dukowanie, - Wyprodukowanie syntetycznej możli- 
wej do użytku gumy udało się pierwszemu Niemco- 
wi Fritzowi Romannowi idż w r. 1912; niestety, sztu- 
czny kauczuk nie posiada tei samej elastyczności co 
naturalny, a skomplikowany proces produkcji, kilka- 
krotnie droższy od kosztów otrzymania naturalnego 
uniemożliwił przemysłowe wykorzystanie tego wy- 
nalazku. 

Prób jednak nie zaniechano. Przodujią w tym 
względzie Niemcy, którzy są zresztą specjalistami 
od wszelkich ersatzów. W 1936 na wystawie w Ber- 
linie przedstawiono wyniki doświadczeń nad produk- 
cią sztucznego kauczuku nazwanego „buną”. Wyniki 
były dobre i wykazały większą wytrzymałość „bu- 
* od kauczuku naturalnego. Polska w tym wzglę< 
dzie także nie pozostała w tyle, dochodząc do pro- 
dukcji własneko kauczuku syntetycznego. Tak bro- 
nią się państwa, które skazane są na importowanie 
drogiego surowca a które chcą się uniezależnić od 
obcych monopoli. 

Książka Jiingera, obrazująca walkę o kauczuk 
i momenty iego produkcji. zainteresować może każ- 
dego pracownika i powinna znaleźć się w bibliotece 
naszych organizacyj. (M) 
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Max Amann, „geschäftführer” Hitlera 


Poczytny tygodnik francuski „Marianne* przynosi 
w artykule p. t. „Dziwna postać Max Amann, który 
zarządza niezmierną fortuną Adolfa Hitlera“ ciekawe 
wiadomości o prywatnych finansach Fiihrera II 
Rzeszy. Oto co czytamy: 

„Zostaję jednym z was, człowiekiem ludu. bieda- 
kiem. Jestem jedynym szefem państwa. który nie 
ma swojego konta w banku. Jestem doprawdy tym, 
kim byłem zawsze i nie chcę być nikim innym*, 

Adolf Hitler, wielki mówca i doskonały demagog, 
często wypowiadał te słowa w swoich mowach i mo- 
żna sobie wyobrazić efekt, jaki wywoływały one w 
Sport Palast w Berlinie na tłumie ogarniętym szałem 
i ujarzmionym przez Fiihrera. 


Trzeba więc wierzyć, że Hitler jest ubogi. Ale to 


jest wiara jedynie na słowo, bo w rzeczywistości je- 
go majątek osobisty uchodzi za jeden z największych 
w Niemczech, 

A przecież kiedy Hitler został głową Rzeszy zro- 
bił wspaniałomyślny gest, zrzekając się pensji kanc- 
lerza wynoszącej 48 tys, marek rocznie Jak zatem 
mógł zebrać tę fortun: 

Prawdę mówiąc, jeżeli Hitler zebrał majątek, to 
nie można mu z tego robić zarzutu, Sam bowiem nie 
myśli o swoich osobistych interesach, Posiada jednak 
człowieka, który tym zajmuje się za niego, człowie- 
ka, który troszczy się nie tylko o potrzeby Fiihrera, 
ale który myśli także o jego przyszłości. 

Człowiekiem tym jest Max Amann, admin 
partii nazi i zarządca interesów Hitlera. 

Kim jest Max Amann? — Max Amann był sier- 
żantem w kompanii kaprala Hitlera. Urodził się 1891 
roku w Munich; rodzina jego należała da stanu śred- 
niego. Skromny urzędnik bankowy, obi: wszy swoje 
stanowisko po zakończeniu wojny, stracił Hitlera 
z oczu. Ale następnie w 1921 odnajduje go niespo- 
dziewanie. Hitler, który zdobył już uznanie daw- 
nych swoich wojennych zwierzchników. zaofiarował 
mu posadę administratora w piśmie „Vólkische Beo- 
bachter*, 

Dotąd Amann nie interesuje się wcale ruchem na- 


zich, ale kiedy uznał zaofiarowaną posadę za ko- 
rzystnieiszą od dawniejszej, wtedy zgodził się pod- 
porządkować warunkom Fiilrera. 


Z wytrwałością właściwą swojej rasie Max Amann 
poświęcił się gromadzeniu fortuny Filhrera.., i wła 
nej. Zorganizował mianowicie najbardziej silny trust 
prasowy i wydawniczy jakiego dotąd w Rzeszy jesz- 
cze nie znano, przejtnując pod swoje wbływy wielkie 
domy wydawnicze i pisma o wielkiej cy 
du. Grając na ideologii albo też u 

sji, jak mu było dogodniej, Amann uwieńc: 
wodzeniem każde swoje przedsięwzięcie i 
mógł się cieszyć, że posiada własnego 
fiihrera, 

„Mein Kampi” jest bez przesady książką, którą, 
pominąwszy Biblię, sprzedaje się w naiwiększej ilo- 
Ści egzemplarzy na świecie. Ale to znowu zasługa 
Maxa Amanna, tak wielki jest sukces tego staw- 
nego dzieła. Gdyż na początku w ciągu wielu lat 
„Mein Kampi“ miało zaledwo skromny sukces księ- 
garski. Hitler nie był z tego zadowolony. Amann 
podsunął mu myśl, by wydać rozporządzenie, by 
książka ta zostala polecona jako obowiązkowy poda- 
runek ślubny dla nowożeńców. Przy zastosowaniu 
dalej tego samego procederu „Mein Kampi“ zostało 
rozdawane dzieciom w szkole na zakończenie roku. 
Natychmiast wzrasta gwałtownie sprzedaż. Mimo 
wszystko, cena pozostale jednak taka sama: 8,5 mar- 
ki (cena bardzo wygórowana w Niemczech) a Hitler 
kontynuuje dalej 


Hitler 
geschäft- 


pobieranie swoich 20 proc. 
od każdego sprzedanego egzemplarza, Od czasu 
wprowadzenia sposobu sprzedaży książki nowoóżeń- 


com w 1934 r. zgarnął on około 18 milionów franków. 
W 1937 jego prawa autorskie przy tych samych spo- 
sobach sprzedaży przyniosły bajkową sumę 25'milio- 
nów. Nie jest obecnie znana oficialnie cyfra udziału 
Hitlera w sprzedaży rocznej „Main Kampi“, ale mo- 
żna latwo określi na 31 milionów. 

Co robi Hitler z tą swoją niezmierną fortuną? 
Na osobisty użytek nie bierze nic, Ale Max Tmann 
czuwa, aby zastosować wszystkie ubezpieczenia, 

Amann kupuje tereny budowlane w Munich, w 
Berlinie, w Koloni. Nabywa i powiększa domy wy- 
dawuicze, mianowicie Franz Eher Verlag (oficjalny 
dom wydawniczy Rzeszy), wydawnictwo Mueller 
i syn (w Bawarii), Knorr und Hirth, Ullstein, Zape- 
wnia kontrolę zamierzeń wydawniczych Haasenstein 
und Vogler, największej agencji w Niemczech, wresz- 
cie wkłada spore sumy w różne przedsięwzięcia han- 
dlowe, mianowicie w takie same jak marszalek Goe- 
ring. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 

Pod trzema rozmaitymi nazwiskami” otwiera 
Amann konta w kilkunastu bankach Rzeszy i za gra- 


nicą. W Niemczech posiad niemałe wkłady akcyj 
Hitlera Bayerische Gemeindre und Wechselbank, 
agencją w Munichu, Deutsche Bank und Diskonto 
Geselschait, Bank robotników niemieckich. 

Widocznie iednak Max Amann nie uważa tych 
instytucyj niemieckich za dające należyte gwarancje, 
skoro większa część fortuny Hitlera jest zdeponowa- 
na w bankach zagranicznych, 

Do czasu dewaluacii franka szwajcarskiego, to 
znaczy: do 1937 r, wielkie: sumy : były- zdeponowane 
w jednym z banków szwajcarskich, ale żehy zapo- 
biec dalszym stratom przeniósł Amann konto do Lon- 
dynu, gdzie funty szterlingów są złożone na dobro 


firmy Franz Eher Verlag 
Maxa Amanna z Munichu. 

Poza tym w dziewięciu innych stolicach europej- 
skich i to pod różnymi nazwiskami otworzył Amann 
pocztowe konta czekowe, a mianowicie: w Bernie, 
Paryżu, La Haye, Brukseli, Pradze, Warszawie, Bu- 
dapeszcie, Belgradzie, Bukareszcie. Konta te są na 
nazwisko albo Maxa Amanna albo Franc Eher Ver- 
lag, albo Filip Bouhler, 

Zwraca uwagę to, że Włochy nie mają zaszczytu 
ukrywania części kapitałów Fiihrera. Czyżby Adolf 
Hitler i Max Amann mieli ograniczoną wiarę w przy= 
szłość rządów totalistycznych? 


reprezentowanej przez 


(0) planowości 


Wystarczy otworzyć jakąkolwiek gazetę, by prze- 
czyłać: planowa gospodarka, zaspakajanie potrzeb 
zbiorowych wedle zgóry powziętego planu, zasada 
planowania w każdym zamierzeniu, plan inwestycyi- 
ny, plan rozbudowy, plan finansowy, plan oświato- 
wy, niemal bez końca w rozmuitych możliwych po- 
tączeniach. 

Można jednak postawić pytanie, czy te coraz bar- 
dziej rozpowszechniujące się pojęcia spotykają się 
z należytym zrozumieniem u przeciętnego obywatela, 
czytelnika gazet lub sluchacza na przemówieniach 
publicznych. 

Można mianowicie zapytać, czy w umyśle czy- 
telnika lub słuchacza owe slowa „plan“ nie budzą 
różnych nieporozumień. 

Mamy wrażenie, że nie obywa się bez (ych niepo- 
rozumień. 

Bo jakże często słyszymy np. planowa gospodar- 
ka komunikacyjna? Doskonale! Myśli sobie czytel- 
nik i słuchacz: zbudujcie więc połączenie kolejowe 
między Grajdolkiem a Pikutkowem. 

Zapewne, i taka linia kolejowa jest potrzebna 
i szkoła w miasteczku przydałaby się i wiele, wiele 
jeszcze różnych pięknych rzeczy możnaby wysunąć, 
zaproponować, zażądać. 

Te poszczególne żądania nie mialyby jednak nic 
wspólnego z „planowaniem“, z plunową gospodarką, 
z mądrym i celowym działaniem, liczącym się za- 
równo z hierarchią potrzeb, jak i zwszelkimi możli- 
wościami wykonawczymi. 

Bo na czym polegać winno istotye i właściwe pla- 
nowanie? Co musi uwzględnić każdy plan, jeśli nie 
ma być fikcją, jeśli ma mieć cechy realności i przede 
wszystkim wykonalności? Na jakie pytania musi so- 
bie odpowiedzieć każdy, kto cokolwiek planuje? 

Sprecyzujmy pewne zasadnicze punkty, Otóż 
w każdym planowym działaniu musi być uwzględ- 
nionych pięć elementów, każdy plan musi dawać od- 
powiedź na pięć pytań, a mianowicie: 1) co?, 2) ile?, 
3) gdzie?, 4) kiedy?, 5) jak? A więc musi być przede 


wszystkim ustalony: 1) cel, 2) rozmiar, 3) umiejsco- 
wienie, 4) termin, 5) środki techniczne. 

Czy mamy naprawdę do czynienia z realnym pla- 
nem czy też z dowolną i nie opartą o rzeczowe pod- 
stawy kombinacją decydują właśnie odpowiedzi na 
powyższe pytania. Nieuwzględnienie bowiem choćby 
jednego z tych pięciu elementów czyni caly „plan“ 
zludnym. 

Bo i cóż z tego, że wybierze się godziwy cel, 
n. p. budowę szkoły, jeżeli nie będziemy się liczyli 
z warunkami, jakie wiążą się z budową?! Cóż z tego, 
że zaplanujemy coś w terenie, n. p. budowę Szosy, 
jeżeli nie uwzględnimy środków technicznych?! 

Planować należycie, to właśnie ująć w pewne 
ramy wszystkie elementy, wytworzyć między nimi 
harmonię, wypośrodkować, czy w realizacji planu 
dane są wszystkie realne możliwości, A nade wszyst- 
ko planować należycie, to uwzględniać hierarchię 
potrzeb. 

W tym względzie liczenia się z hierarchią potrzeb 
napotykamy na okoliczność najważniejszą, najistot- 
niejszą, W każdym naszym planowaniu obecnym, 
we wszystkim co zamierzamy, pierwsze miejsce nie- 
wątpliwie dzierży obronność państwa, wszystko, co 
bezpośrednio łączy się z zagadnieniem wzmożenia 
naszego potencjału bojowego. Każda inna potrzeba, 
choćby najbardziej wydawala się pilną, schodzi 
wobec tego na drugi plan. 

Poza tym w każdej pracy planowej konieczna jest 
także pewna koncentracja sil. Słyszymy u nas często 
o różnych środkach studiów i planowania. Pono ma- 
my już kilkadziesiąt takich komórek. Następnym 
etapem w ugruntowywaniu zasady planowania będzie 
wobec tego wlaśnie koncentracji 

Te rygory zasady opierania wszystkich naszych 
zamierzeń i poczynań o akcję planową zyskały już 
powszechne uznanie i zrozumienie i staly się niemał 
normą obowiązującą. Trzeba stwierdzić, że ten 
jest obiawem nawskroś dodatnim i pożądanym. 
ko tą drogą bowiem dojdziemy do wyrównania nie- 
doborów i rozkwitu naszej gospodarki narodowej. 


Kaprysy sowieckiej cenzury 


W sowieckiej prasie ukazało się ostatnio kilka 
bardzo ciekawych wiadomości na temat kaprysów 
bolszewickiej cenzury. Jak wynika z odgłosów so- 
wieckiej prasy, scenariusze przeznaczone dla kine- 
matografii podlegają surowej ocenie specjalnych cen- 
zorów z ludowego komitetu spraw wewnętrznych. 
Jako dowód gorliwości cenzury sowieckiej może słu- 
żyć fakt, że ostatnio zdarzały się wypadki dość czę- 
stego odrzucania scenariuszów znanych literatów so- 
wieckich, którzy niejednokrotnie wykazali nawet dość 
wysoki poziom artystyczny w realizowaniu swego 
dzieła. — Jakiż był powód, którym kierowała się 
zazwyczaj nieubłagana cenzura sowiecka przy kwa- 
lifikowaniu scenariuszów ? — Najczęściej bardzo bła- 
hy: scenariusz nie odpowiadał pod względem ideolo- 
gicznym. 

Niezwykle ciekawą historię zamieszczają moskie- 
wskie gazety na temat scenariusza Baczelisa i Dolgo- 
połowa, który nosił nazwę: „Na granicy zamku”. — 
Początkowo scenariusz był zatwierdzony na mocy 
decyzji cenzury sowieckiei i przeznaczony do użytku 
jednego z koncernów kinomatograficznych. Ale 
wkrótce spostrzeżono w nim niedociągnięcia natury 
ideologicznej. — Powierzono więc jego przeróbkę 
niejakiemu Pariienowowi, znanemu literatowi. Wbrew 
dnak oczekiwaniom cenzury w tekście tym znale- 
ono poważne wątpliwości. Wówczas to, dla usunię- 
cia licznych braków, tkwiących w scenariuszu odda- 
no go do przeróbki Brunsztainowi, a gdy ten nie wie- 
le pomógł. — Kaiszanowi. — Cóż się okazało, gdy 
przyszło do wydania ostatecznego sądu o tekście sce- 
nariusza? — Tekst i fabuła straciły na swei wartości, 
nie posiadając już ani dawnej oryginalności, ami też 
lekkości styłu w dialogach. 

Jak słychać sowiecka cenzura zezwoliła na wy- 


stawienie filmów o charakterze bajkowym, fanta 
cznyim, których treść nie jest pozbawiona swoistego 
folkloru. Zezwolenie to ma jednak charakter zasad: 
niczy. W rzeczywistości zaś próba wykorzystania 
scenariusza o treści bajkowej musiałaby pociągnąć 
za sobą wiele trudności natury podstawowej. — Nie 
jest przecież do pomyślenia, aby zwierzeta. które 
grywają w sztuce jakąś rolę, a więc ryba, niedź- 
wiedź, czy wilk, mówiący językiem ludzkim, — 
mogły wypowiadać poglądy na temat materializmu 
lub wrogiego nastawienia do religii. To przeczy za- 
łożeniom sztuki o charakterze baikowytn. 

Bardzo charakterystyczna historia wydarzyła się 
ze sztuką Brunszteina p. t. „Błękitne i różowe”. Sztu- 
ka ta zgodnie z decyzją cenzury miała być wyświet- 
lona jako film w dziecinnym kinoteatrze. — Sowiecka 
młodzież szkolna niezwykle interesuje się życiem 
swych rówieśników z okresu przedrewolucyinego. 
A właśnie w sztuce „Błękitne i różowe”, zagadnienie 
to iest poruszone w całej pełni. Wbrew zaintereso- 
waniom młodzieży, film ten nie został zrealizowany. 
Wszystko było już przygotowane i zdawało się być 
na ukończeniu, gdy w ostatniej chwili kapryśna cen- 
zura sowiecka stanowczo orzekła 

— Sowieckiej młodzieży “nie 
carskiej szkoły! 

Cóż wówczas uczyniono? — Oczywiście, — do- 
konano „nieznacznej“ przeróbki! — Carskie gimna- 
zjum. — zastąpiono sowiecką szkołą. Gimnazistów 
zaś przekształcono w bolszewickich uczniów z Śred- 
niej szkoły. Po dokonaniu tego dzieła film został wy- 
świetlony na ekranie pod nazwą „Średnioklasiści”, 
Ale niestety mimo swej głębokiej ideo!ogii nie wzbu- 
dził on zainteresowania wśród widzów rz 


ży pokazywać 
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$karby Muzeum Narodowego 


W miesiącu czerwcu ub. r. zostało w Warszawie 
otwarte przez P. Prezydenta Rzplitej Muzeum 
Narodowe wzniesione wysillkiem całego społeczeń- 
stwa polskiego į kosztem wielu Tat pracy. Początki 
organizowania Muzeum Narodowego w stolicy przy 
padają na rok 1862, kiedy to utworzone zostało w 
Warszawie Muzeum Sztuk Pięknych składające się 
z dwóch działów: galerii obrazów i galerii odlewów 
gipsowych z czasów Stanisława Augusta. 

Kolekcjonowanie zbiorów posuwało się powoli ma 
przód, fatalne były jednak warunki lokatme, Nie ma- 
iąc własnego gmachu. zbiory były kilkakrotnie prze- 
noszone, co wpływało bardzo niekorzystnie na posz- 
czególne eksponaty, pomijając ii liwość ogłą- 
dania ich przez szersze społeczeństwo. 

Inicjatywa budowy własnego. gniachu powstał 
r. 1912, kiedy to został zakupiony płac pod maja 
powstać budowlę. Wybuch wi atowej znów 
jednak przeszkodził w realizacji tego dzieła. Zbiory 
przeniesiono na ulicę Podwale gdzie do ostatnich 
czasów pozostawały pod opieką dr Bronisława Gem- 
barzewskiego, a później dr Stanisława Lorentza. 

Po odzyskaniu Niepodległości kwestia budowy 
Muzeum została wysunięta na czoło spraw kultural- 
wo - historycznych Pols 

Plany pod budowę wielkiego gmachu wykonał 
h. T. Tołwiński a w r. 1927 położono kamień w 
Iny pod rozpoczynającą się budowę trwającą lat 
jedenaście. 

Nowowzniesiowy gmach jest chlubą stolicy, nie 
wiele bowiem równych sobie  monunientów ma 
w Europie, a już żadnego w Polsce. Kubatura gma- 
chu wynosi 152,400 metrów ściennych, w tym 
jest 79 sal zbiorów stałych, nie licząc czterech sal 
ną wystawy czasowe, pomieszczenia na biblioteki 
i biura. 

Muzeum jest własnością miasta, mieści w sobie 
jednak i państwowe zbiory sztuki przechowywane 
dotychczas przez Zamek warszawski i Wawel, 

W piękaych przestrzennych s: 'zmieszczono 
najcenniejsze skarby muzealne, jakim sie Polska 
. Sale parterowe poświęcone są na 
wykopaliska egipskie, które przywiozła do Polski wy- 
prawa archeologiczna organizowana przez Uniwersy- 
tet Józefa Piłsudskiego w latach 1936—38, więt 
papirusy, moc utn, ceramik, naczyń glinianych, 
wyrobów metalowych użytkowych i zdobniczyc. 
Prócz tego wiele, wiele dzieł czystej sztuki w postaci 
rzeżb, ołtarzy, sfinksów kamiennych i małowideł 
ściennych pochodzących ze świątyń egipskich. 

Zbiory są pięknie odnowione i bardzi 
chowane mimo sześciu tysięcy lat jakie ich powsta» 
nie dzieli od naszej epoki. 

Drugą część parterową gmachu zajmują zbiory 
polskiej sztuki zdobniczej: wspaniałe staroświeckie 
sanie i karoce, wyroby ze skóry, hafty, koronki itp. 
Dział ten kończą sale pierwszego piętra, gdzie zebra- 
no wspaniałe kolekcje ceramiki, wyrobów szklanych 
polskich i obcych, ubiory si niezwykle bo- 
reprezentowane jak też i 

Sale sztuki zdobniczı nie wiel- 
kiego przepychu jakim szczyciły się dawne polskie 
rody królewskie i magnackie, 

Wzorzyste tkaniny, pasy słuckie, lśniące złotem i 
kamieniami puchary, migoczą jak brylanty krzyszta- 
lowe wazy i kielichy misternie cięte. Inkrustowane 
bezcenne meble rokokowe i barokowe ustawione tak 
jak mmi meblowano dawne dwory, zamki i pałace. 

Poza tym już pamiątki ściśle historyczne do któ- 
rych należą insygnia królewskie itp, 


it wyliczyć ro- 
ty skompleto- 


wane w dział i zdobnicz. 

Do najciekawszych i najlicze odwiedzanych 

działów Muzeum Narodowego należą sale poświęcone 
"malarstwu polskiemu i obcemnu. 
Sztukę polską zgrupowano „w 24 salach, obcą w 
23-ch, w których tylko — jak w lustrach — odbija 
się iatło, ściany natomiast zawieszone płótnami 
obrazów znanych malarzy Światła różnych epok. 

Widzimy malarstwo włoskie, francuskie, holen- 
derskie, hiemicckie, hiszpańskie, niderlandzkie, fla- 
mandzicie, czeskie i węgierskie. 

Wśród tych malwrstw znaj 
głównych i sławnych w histo: s 
larstwa swego kraiu. Są między nimi obrazy bez- 
cenej wartości, przez historię uznane za naiwspa- 
nialsze dzieła sztuki, 

Malarstwo polskie obejmuje kres sześciu wieków. 
W, salach tych znajdujemy dzieła najwspanialsze, 
wśród nazwisk na czoło wysuwa się Wyczułkowski, 
któremu poświęcono całą salę na cykl obrazów pa- 
stelawych p. t. „Skarbiec Wawelski" — dalej, Wys- 
piański, Matejko, Gerson, Chelmoński, Axentowicz, 
Bernańska, Baccarelli, Brandt, Canalletto. Fałat, Gie- 
rymski A. Grottger, Kossak Juliusz, Krzyżanowski, 
Lentz, Malczewski, Mehoffer, Michałowski, Mierze- 
jewski, Ortowski, Pankiewicz, Podkowiński, Roda- 
kowski, Ruszczyc, Siemiradzki, Simmler. Stanislaw- 


ski, Styka Jan, Ślewiński, Witkiewicz i cały szereg 
artystów mniejszej miary, oraz obrazy autorów nie- 
znanych. 

W salach malarstwa polskiega 
wspanialszy i 
artystów. 
narodów. 


warty jest naj- 
anajwiększy wysiłek twórczy naszych 
Sale obce mówią nam o sztuce tych 


į przeszłości le- 
Widzimy bo- 
tahowata nasza kuttu- 
ie na przestrzeni kici 


karty histor 
wiem bezpośrednio jak 
na, nasze obyczaje į cale życ: 


ię kk: 


wieków, 

O tak, Muzeum jest najlepsza histor'ą, historią ży- 
wą. Gdy się przejdzie te sale, to prócz zorientowania 
się w bezcennych zag mych zbiorach, pozostaje 
to głębokie przekonanią że polska kuttuna, polska 
sztuka to rzecz, z której być dumnym i którą się 
chlubić musi każdy Polak. 

Mato narodó ta posiada tak piękne doku- 
menty, w tak misternie antystycznej formie zapisane 
karty swojej historycznej przeszłości. A 

W Alej 3-go Maja, pięknej arterii stolicy 
mieści się ta historia w wielkim kompleksie gmachu. 

S. R. 
R nd 


Prawo rodziny do odpraw 
po zmarłym pracowniku 


Z przepisu art. 42 rozporządzenia Prez. Rzplitej 
z 16 marca 1928 r, o umowie o pracę pracowników 
umysłowych (Dz. Ust, Nr, 35, poz. 323), wspomina- 
jącego o „rodzinie”, mającej ustawowe prawo do 
utrzymania”, korzystają te osoby, którym w zasadzie 
według przepisów k. c. Kr. Pol, i prawa o malżeń- 
stwie z 1836 r. służy prawo do alimentów, tj. mał- 
żonek, zstępni, wstępni i teściowie, przy czym gdy 
chodzi o dzieci, rozporządzenie nie zawiera ograni- 
czena, aby z odprawy mogly korzystać dzieci tylko 
do pewnego wieku, należy więc uznać, ż prawo to 
mają również i dzieci pełnoletnie, jeżeli tylko fak- 
tyczni byly utrzymywane przez ojca, 

Orzeczenie Sądu Najwyższego Izby Cywilnej z dnia 
6 maja 1938 r. L. C. I. 1843 37. 

Uzasadnienie: 


Sąd Pracy uwzględnił w całości powództwo Zofii 
O. i Haliny O. o zasądzenie na ich rzecz odprawy 
pośmiertnej, naleźnej im ze względu na to, ż zmar- 
ty Romuald O. mąż jednej a ojciec drugiej powódki, 
na utrzymaniu którego one pozostawaly, pracował 
w pozwanej firmie przeszło 50 lat. Sad Okręgowy 
w pozwanej cmwlypzźkńmi:óbzą ć IN)LSLSNFLY 
wyrok Sądu Pracy zmienił i roszczenia powódki Ha- 
liny O, oddalit, uznając za słuszny zarzut skargi ape- 
lacyjnej pozwanej, że Halina O. w dniu śmierci ojca 
byla pełnoletnia, a więc nie miala ustawowego pra- 
wa do utrzymania, co pozbawia ją odprawy, skoro 
nie udowodniła, iż utrzymywanie jej po dojściu do 
netnoletności bylo obowiazkiem prawnym ojca, ti. 
wynikalo z życiowych konieczności, uniemożliwia- 
iacylch jej samodzielne utrzymanie się. Skarga ka- 
sacyjna powódek zarzuca Sądowi Okręgowemu bled- 
ną interpretację art. 42 rozp. Prezydenta Rzplitej 
z dnia 16 marca 1928 r. (Dz. Ust. poz. 323), gdyż 
przepis ust. I tego artykułu obejmuje wszystkich 
członków rodziny, którym może slużyć prawo do 
alimentów, uzależniając otrzymanie przez nich od- 
prawy tylko od tego, czy zmarly pracownik fakty- 
cznie łożył na ich utrzymanie, a danej zaś sprawie 
niesporne jest, że Romuald O, alktycznie utrzymy- 
wał do dnia swojej śmierci córkę Halinę O. 

Zarzut jest słuszny, Art, 42 rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej z dnia 16 marca 1928 r. o umowie 
o pracę pacowników umysłowych zamiast wylicze 
nia, jacy z bliskich krewnych zmarlego pracownika 
mają prawo do odprawy, mówi ogólnie „o rodzinie, 
mającej ustawowe prawo do utrzymywania” tym sa- 
mym pod przepis ten podpadają wszystkie te osob. 
którym w zasadzie wedlug przepisów k. c. Kr. Pol. 
i prawa o małżeństwie służy prawo do alimentów, 
ti. malżonek, zstępni, wstępni i teściowie, przy czym, 
o ile chodzi o dzieci, rozporządzenie nie zawiera 
ograniczenia, aby z odprawy mogly korzystać dzieci 
tylko do pewnego wieku, należy więc uznać, że pra- 
wo maj również i dzieci pełnoletnie, o ile faktycz- 
nie byly utrzymywane przez ojca, z czego plynie 
domniemanie, że znajdowały się w potrzebie, która 
uzasadnia obowiązek rodziców tożenia w myśl art. 
237 k. c. Kr. Pol. na ich utrzymanie. Odmienne roz- 
strzygnięcie powyższej kwestii byloby niezogdne 
z celem przepisu art. 42, który dążył do zapewnienia 
po śmierci pracownika doraźnej pomocy najbli i 
jego rodzinie, pozbawionej swego żywiciela, nakla- 
dając obowiązek okazania tej pomocy na pracodaw- 
ce, który korzystał z długoletniej pracy pracownika. 
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W poszukiwaniu surowców 


Od raku 1918 istnieje Państwowy Instytut Geolo- 
giczny, którego zadaniem jest gromadzenie danych 
co do geologii różnych obszarów kraiu oraz mate- 
riałów dotyczących złóż surowcowych. Poszukiwa- 
nia terenowe wysuwają się na czoło prac Instytutii 
— wystarczy stwierdzić, że iedna trzecia personelu. 
wynoszącego dziś ponad 100 geologów, fizyków, lit 
żynierów, chemików i sił pomocniczych, zajęta jest 
ciągle przy badaniach geologicznych w terenie. Ro- | 
boty poszukiwawcze są głównie zwrócone ku znale- 
zienid nowych surowców. Sprawa ta nabrała jeszcze 
większego znaczenia z chwilą powstania COP, który 
właśnie trzeba zaopatrzyć i zabezpieczyć w zapas 
surowców, 


O pracach "instytutu znajdujemy informacje 
w ogłoszonym ostatnio artykule prof. K. Bohdanowi- 
cza; „Działalność służby geologicznej“ (w Polsce Go- 
spodarczej). 


Prof. Bohdanowicz podkreśla związek poszukiwań 
geologicznych z potrzebą surowca dla COP i zwraca 
uwagę, że dla COP największe znaczenie obecr 
mają ropa i gaz ziemny w jego południowej częśc. 
na obszarze Karpat środkowych, 


Jeżeli chodzi o poszukiwanie nowych złoży węgla. 
to dowiadujemy się, że ba Instytutu już od 1929 
dawały podstawę do przypuszczeń, że na zachodni 
Wołyniu można oczekiwać odkrycia pokładów w. 
kamiennego. W 1937 jeden z koncernów węglowyci! 
ze Śląska przystąpił nad Bugiem do systematycznych 
wierceń i w końcu 1938 były newiercone w 6 otwo- 
rach pierwsze pokłady węgla kamiennego, co prawda 
cienkie. Dalsze poszukiwania wymagają jeszcze zna- 
cznej pracy i dużych kosztów Instytut będzie jednal. 
kontynuował poszukiwania, 


„Do czasu stworzenia pierwszej kopalni węgla ka- 
miemiego w strefie wschodniej — informuje prot. 
Bohdanowicz o tych zamierzeniach — i uzyskanie 
wyników poszukiwań węgla prowadzonych prze” 
PIG na obrzeżach Świętokszyskich (otwór wiertn - 
czy na południowy zachód od Końskiego) m 
nać jeszcze kilka lat, nawet przy najwięks: 
żenip tempa poszukiwań, Trzeba więc liczyć sie 
z koniecznością dowozu jeszcze przez dłuższy czs i 
węgla do COP e Śląska. Znane złoża węgla brunmat- 
nego wzdłuż północno - wschodniego zbocza gór 
Świętokrzyskich i we Wschodniej Małopolsce ma 
znaczenie tylko lokalne. 


Interesujące wiadomości, które prof. Bohda- 
nowicz podaje w związku z poszukiwaniami rud 
laza, pirytów, ołowiu, cynku, miedzi i fosforytów. 


„Produkcja rud żelaza ze złóż COP — pisze on — 
wynosi ok, 112 tys, t. rocznie, co stanowi tylko 15 
proc. ogólnej produkcji w Polsce, stanowiącej 790 
tys. t. w 1987 r, i ok, 872 tys. t. w 1938 r. Ostrożne 
obli asobów rud w całej Polsce dają li 
przeszło 150 miln. t, przy czym w COP znajduje 
się więcej niż połowa tych zapasów. Poszukiwani 
przeprowadzone przez PIG w latach 1937—1938 zn 

zszerzają moż i wykorzystania rud Ww 
: Przedburz, Przysucha i Opoczno, gdzie 
główną przeszkodą do eksploatacji złóż są trudności 
komunikacyjne. Rudy obszaru częstochowskiego są 
lepszej jakości od rud COP, które posiadają znacze- 
mej rezerwy w miarę wyczerpania często- 
chowskich, 


W górach Świętokrzyskich odkryto rudy żelaza 
wysokoprocentowe na kopalni „Staszic“, zapasy 
stwierdzone nie są znaczne. bo wynoszą ok. 500 tys, 
ton, Prowadzone są dalsze badania geolowiczne i po- 
szukiwania innych złóż tego typu w górach Święto- 
krzyskich, 


Zapasy pirytu stwierdzone na kopalni „Staszic™ 
wynoszą 1,5 miln. t, co zabezpiecza produkcję ko- 
palni conajmniej na 15 lat przy obecnej produkcji ok. 
100 tys. ton rocznie. Poszukiwania na kopalni „Sta- 
szic* mogą przewidywania co do zapasów znacznie 
powiększyć, 


Wciąż prowadzone są poszukiwania rud ołowiu. 
cynku i miedzi, których występowanie: w £óracli 
Świętokrzyskich jest znaczne w wielu mieiscowoś- 
ciach, powszechnie jednak w drobnych skupieniach 
nie mających znaczenia przemysłowego. 


Fosforyty zbadane przez PIG w powiecie iłżec- 
kim mogą mieć przemysłowe znaczenie. 


Na terenach Zaolzia są rozpoczęte już roboty geo- 
logiczne poszukiwawcze dla wyjaśnienia możliwośc 
wznowienia istniejącego tam ongiś wydobywania rud 
żelaza, PIG rozpoczął w 1938 r. systematyczne ba- 
dania w okolicach Wóczy i Solca na lewym brzegu 
Wisły w celu wyjaśnienia możliwości założenia tu 
głębokich wierceń dla poszukiwania ropy i soli, o ile 
będą stwierdzone w tych okolicach odpowiednie 
wgłębne struktury. Na prawym brzegu Wisły po- 
myślne struktury ustalono w 1938 r. na obszarze po- 
między Mielcem i Majdanem, gdzie konieczne jest 
podjęcie wierceń poszukiwawczych”, 


(Sw). 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW 


Interwencja w Min. Opieki Spot. 


W dniu 22 ub. m. przedstawiciele Polskiego Związ- 
ku Zawod. Pracowników Umysłowych Z.P.Z.Z. w oso- 
bie p. prezesa posła J. Trojoka i sekretarza gen. J. 
Juzonia przeprowadzili interwencję w Ministerstwie 
Opieki Społecznej w sprawie warunków pracy i pła- 
cy pracowiików umysłowych zatrudnionych w gór- 
nictwie Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego. 

Delegacja przedstawiła p. naczelnikowi mgr. 
Wengierowowi przebieg rokowań z Radą Przemy- 
słowców Zagłębia Dąbrowskiego, wskazując na ure- 
gulowanie i wyrównanie płac, automatycznych awan- 
ú socjalnych. 

w tej sprawie obszerny memo- 
riał, a jednocześnie wystosowano list treści następu- 
jącej: 


Do 
JW. Pana Dyrektora Inż. Klotta 
- Głównego Inspektora Pracy 
w Warszawie. 


Od dłuższego czasu Związek nasz prowadzi ro- 
kowania z Radą Przemysłowców w Sosnowcu 0 za- 
warcie układu zbiorowego dla pracowników umysto- 
wych, zatrudnionych w Zaglębiu Dąbrowskim i Kra- 
kowskim. 

Rokowania te nie daly pożądanego rezultatu ze 
względu na nieustępliwe stanowisko Rady Przemy- 
stowców odnośnie zawarcia układu zbiorowego. 

Zaznaczamy przy tym, iż przedmiotem rokowań 
byty projekty pracodawców, które w załączeniu 
przesylamy, a które to projekty zmierzały do osiąg- 
nięcia porozumienia przez podpisanie protoki 
w formie zaleceń do poszczególnych zakładów pracy. 

Mając na uwadze ciężki stan materialny praco- 
wników umyslowych, byliśmy skłonni przyjąć 
wspomniane zalecenia z tym jednakże, że podwyżka 
plac nastąpi od I lipca b. r. o 9% i będzie obowią- 
zywała wszystkich pracowników przemyslu górni- 
czego Zaglębia Dąbrowskeigo i Krakowskiego. 

Tymczasem na rokowaniach pracodawcy zapro- 
ponowali wprawdzie 9% podwyżkę poborów zasad- 
niczych z tym, że dotyczyć będzie zakladów. które 
w roku 1937 lub po tym czasie nie wyrównaty we 
wskazanym stopniu przez indywidualną podwyżkę 
różnicy poborów i jeżeli podwyżka nastąpila tylko 
w mniejszym stopniu, to wyrównanie nastąpić moż 
do około 9%. Tego rodzaju oczywiście podw. 
dałaby w praktyce żadnej korzyści pracowni 
umysłowym. 

Odnośnie dalszych postulatów objętych w załącz- 
niku, zajęliśmy stanowisko pozytywne, pragnac do- 
prowadzić do obopólnego porozumienia. 

Wobec powyższego prosimy P, Dyrektora o ta- 
skawe spowodowanie nacisku w Radzie Przemysto- 
wców w Sosnowcu celem rewizji zajętego przez 
wspomniana Rade stanowiska w kierunku uzyskania 

generalnej 5% podwyżki poborów zgodnie z wyra- 
żoną przez nas propozycją na piśmie. 

Za Zarząd Główny: poseł na Sejm Śl, prezes J. 
Trojok, sekretarz J. Juzoń. 


Gzystka w przemyśle na Śląsku 


Zaklady przemyslowe, a zwłaszcza ciężki prze- 
mysl na Śląsku, stat się w ostatnich czasach terenem 
wielkiej czystki personalnej, 

W, całym szeregu wielkich koncernów, a wię 
S. A. Giesche, Zaklady Hohenlohego w Wełnowcu, 
Polskie Kopalnie Skarbowe, Śl, Zaklady Elektryczne, 
wypowiedziano pracę po kilkudziesięciu pracownikom 
na koniec września względnie grudnia br. 

Okazuje się, iż wypowiedziani, to element 
pewny, który pod względem ustosunkowania się do 
władz państwowych postępował nielojalnie, a w nie- 
których wypadkach nawet wrogo. 

Wszystkich musi zadzi tak wielka czystka, 
ża dopiero po tylu latach naszej niepodleg. 
ości. 

Okazuje się, iż trzeba bylo dopiero „dobrej mio- 
tly“, która te stosunki uzdrowiła. Dopiero dzisiaj, 
gdy przeżywamy okres silnego napięcia polityczni 
go, zaczęto przesiewać element urzędniczy, zajmują- 
cy co najlepsze stanowiska w ciężkim przemyśle, 
położonym w pasie granicznym. 

Dowodzi to, iż kierownictwo niektórych zakladów 
nie zawsze spoczywało we właściwych rękach. 

Niestety, tak bylo. Na czele niektórych koncernów 
stali i stoją do dziś dnia tzw. „Strołimanni”, ludzie, 
którzy, będąc generalnymi dyrektorami, za cenę Wy- 
sokich uposażeń, pokrywali wszelkie lajdactwa 
i kombinacje obcego kapitalu. 

Ludzie ci, uzależnieni w zunelności od kapitali- 
stów, byli dobrzy jedynie do zewnętrznej reprezen- 
tacji danego koncernu, lecz nie mieli żadnego wply- 
wu na politvkę personalną w koncernie, który re- 
prezentowali. 


„nie obowiązującego na zi 


Społeczeństwo polskie na Śląsku fakt wielkiej 
czystki personalnej w ciężkim przemyśle wita z ulgą 
i zadowoleniem, 

Kto bowiem znał wewnętrzne warunki, panujące w 
tym, czy innym koncernie, zdumiony byt nimi i obu- 
rzony. Ludzie, wrodzy wszystkiemu co polskie, zaj- 
mowali najlepsze stanowiska i gnębili urzędników- 
Polaków, popierając tylko ludzi o takich przekona- 


0 fundusz emerytalny 
dla maszynistów wyciągowych 


na Zaolziu 


Jak na innym miejscu donosimy, w Warszawie 
w Min. Opieki Społecznej bawiła delegacja naszego 
Związku w osobach p. posta prezesa J. Trojoka i gen. 
sekr. J. Juzonia, która interweniowała w sprawie ro- 
szczeń maszynistów wyciągowych z Zaolzia z tytulu 
ich przynałeżności do specjalnego dodatku funduszu 
emerytalnego. Rezultatem interwencji bylo otrzyma- 
nie pisma treści następującej: 


Warszawa, dnia 18 lipca 1939 r. 
Ministerstwo Opieki Społecznej 


Nr. Un. 22/1-9 


W sprawie roszczeń maszyni- 

stów wyciągowych z tytułu ich 

przynależności do specjalnego 

dodatkowego funduszu emery- 
talnego. 


Do 


Polskiego Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych ZPZZ 


Katowice 


W związku z postulatami przedstawionymi Mini- 
sterstwu w dniu 8 ib br. przez przedstawicieli Zwi; 
zku m. in. w sprawie wymienionej w nagłówku Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej stwierdza, że sprawa 
roszczeń z tytułu przynależności mas: g 
ciągowych na Śląsku za Olzą do specjalnego dodat- 
kowego „Funduszu“ emerytalnego tych maszynistów 
jest znana delegacji do rokowań w sprawie rozra- 
chunkôw społecznych w związku z odzyskaniem Za- 
olzia. 

Spraw 


ta prz awiona była wstępnie delegacji 
czeskiej; z uwagi na przerwanie rokowań w związku 
anami, które nastąpiły w marcu br. na obsza- 
rze Czechosłowacji, rokowania społeczne w tei dzie- 
dzinie zostały na razie przerwane, 

Co się tyczy postępowania w obecnych warun- 
kach osób, które pozostały na Śląsku Olzą, a były 
ubezpieczone w tym „Funduszu“, Ministerstwo Opie- 
ki Społecznej stwierdza, że nie nasuwają mu się 
wątpliwości co do przyjmowania przez nie — oczy- 
wiście ze wszystkimi zastrzeżeniami co do ewent, 


ych roszczeń składek, zwracanych im przez 
„Fundusz“. 
Wydaje się również Ministerstwu właściwe, by, 


nie czekając na zakończenie międzypaństwowych 
rozrachunków w tym zakresie Związek — czy też 
ewent, w porozumieniu z nim Zakład Ubezpieczeń 
Górników i Hutników w Orłowej — wystąpił pod 
adresem „Funduszu* z żądaniem przekazania zbioro- 
ukom pozostałym po stronie polskiej od- 
powiedniej części rezerw „Funduszu“ — niezależnie 
od wypłaconych im indywidualnie odpraw. 

Sumy przekazane ewent. tytułem rozrachunków 
byłyby na razie zachowane do czasu powzięcia de- 
cyzji co do dalszych losów dotychczasowego ubez- 
pieczenia w „Funduszu“ maszynistów wyciągowych 
na obszarach odzyskanych. 

Q ile chodzi na koniec o dalsze warunki ubezpie- 
czenia maszynistów wyciązowych, Ministerstwo Opie- 
ki Społecznej — niezależnie od sprawy zakwalifiko- 
wania ich do rzedu robotników fizyt 
cowników umysłowych (która wymaga jeszcze Pi 
szej oceny pod kątem widzenia ustawodawstwa obec- 
miach odzyskanych, wzglę= 
dnie ewent. ustawodawstwa, które byłyby rozciągnię. 
te w przyszłości na te ziemie) — uw: za właś 
we, by na razie nadal utrzymać opłacanie składek 
przewidzanych w statucie „Funduszu“. 

- Po ostatecznym wyjaśnieniu losów ubezpieczeń 
społecznych na obszarach odzyskanych byłaby rów- 
nież rozstrzygnięta sprawa dodatkowych uprawnień 
maszynistów wyciągowych z tytułu dodatkowego ich 
ubezpieczenia w tei instytucji specjalnej. 

Dyrektor Departamentu: 


(—) B. NAKONIECZNIKÓW-KLUKOW SKI 


niach politycznych, jakich sami byli wyznawcami. 
Stwarzało to niesamowitą atmosferę pracy. Urzęd- 
nik - Polak, nigdy nie czuł się pewny swej posady, 
bo nie wiet l skąd i kiedy grozi mu redukcja. 
Nie wiedzict przede wszystkim d!atego, iż bardzo 
wielu z urzędników wrogich polskości, musiało się 
maskować, należąc oficjalnie do poiskich związków 
i organizacji, a jednocześnie mając w kieszeni legi- 
tymacje szeregu innych związków niemieckich. 
Dwulicowaść tych ludzi wychodziła dopiero na 
iaw, gdy sprawa o redukcje opierala się np. o komi- 
sarza demobilizacyjnego. Wówczas takiego osobni- 
ka bronit przedstawiciel związków... niemieckich, 
Dziś tych panów przetrzebiono! 
Lepiej późno, niż nigdy! 
Społeczeństwo polskie, 


a zwłaszcza zawodowe 
związki pracowników umysłowych, winny bacznie 
czuwać nad tymi sprawami, a jednocześnie związki 
zawodowe winne przeprowadzić seiekcję swych 
członków, by osobników siedzących na „dwóch stol- 
kach” zdemaskować i wykluczyć ze swych organi- 
zacyj. 


SUKCES ZPZZ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 

W tych dniach odbyły się wybory do rady urzęd- 
niczej Huty Batory 

Mimo usilnei propagandy ze strony innych zwi 
ków pracowniczych i kolportowaniu ulotek, Odd 
Polskiego Związku Zawod. Pracowników Umysło- 
wych ZPZZ utrzymał dotychczasowy stan posiada- 
nia przez uzyskanie 2 mandatów. 

Do rady weszli: pp. Ignacy Ka 


NOWA PLACÓWKA ZPZZ PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 


W dniu 18 lipca r. b. odbyło się w Żywcu zebra- 
nie konstytucyjne pracowników umysłowych Bro- 
waru Arcyksiężęcego, na którym sekretarz gen, p. 
Juzoń J. przedstawił cele i zadania ideologiczne 
ZĘ 


a Karol 


Zarząd ukonstytuował się w składzie następu 
cym: prezes: p. Ciurla Ludwik, v-prezes; p. Grz 
noga Franciszek, sekretarz: p. Dziubek Stan 
s ik: p. Wysocki Jerzy, Komisia Rewizyjna 
Caputa Edward, Wróbel Marian, Myszka Fryde 


NOWY ODDZIAŁ STRZAŁOWYCH W ORŁOWEJ. 
W dniu 23 lipca 1939 r. odbyło się w Orłowej w 

Hotelu „Gwiazda“ zebranie konstytucyjne strzało- 

wych, 

Obecnyc| 
ikopalń 
wych, 

Zebranie zagait kol. A. Kozubek oddając przewod- 
nictwo r. okręgowemm kol. A. Mieszalskiemu, któ- 
tł zebranych z założeniami i działalnością 
iego Zw. Zaw, Prac. Umysł. 

Po dyskusji nad wygłoszonym referatem i po 
udzieleniu przez referenta wyjaśnień na stawiane 
pr: zebr; apytania — wybrano Zarząd Od- 
działu w następu prezes — Kozubek 

izy, v-prezes — Kiedroń Józei, sekretarz — Pyt- 
— Niemczyk Gustaw, Czł. Zarządu: 
Kraina Józef, Stany Karol, Kania Józef. Komisja Re- 
SĘ, na: Szczerba Józef, Sysło Józef, Nezgoda Ka- 
rol; 


NOWA PLACÓWKA PRAC. UMYSŁ. NA ZAOLZIU 

Mimo nieprzebierającej w środkach i niezbyt 
dżentelmeńskiej, a co najważniejsze pozbawionej zro- 
zumienia dla doniosłości chwili, propagandy związe- 
czków zawodowych, pragnących na wszelki możliwy 
sposób skaptować do swych szczupłych szeregów 


było 17 delegatów reprezentujących 17 
zaolziańskich zatrudniających 200 strzało- 


pewiią część pracowników umysłowych — Ziedno- 
czenie Polskich Związków Zawodowych z dniem ka- 
żdym wzrasta na siłach, grupując element należycie 


uświadomiony pod względem obywatelskim, społecz- 
nym i organizacyjnym. 

W dniu 18 bm, w Karwinie w hotelu „Gwarec- 
twa* odbyło się zebranie konstytucyjne Polsk, Zw. 
Zaw. Prac. Umysł. ZPZZ pracowników umysłowych 
zatrudnionych w administracji przedsiębiorstw hr. 
Larischa w Karwinie. 

Zebranie zagaił i przewodniczył sekr, okr, A, Mie- 
óry wygłosił dłuższy referat na temat zało- 
ń ideologicznych ZPZZ oraz celów, działalności 
i osiągnięć Polsk. Zw. Zaw. Prac. Umysł. Referent 
położył nacisk na korzyści wypływające dla świata 
pracy z przynależenia do ZPZZ i odpowiedział na 
szereg zapytań postawionych przez uczestników ze- 
brania w czasie dyskusii i wolnych wniosków. 

Zarząd oddziału ukonstytuował się następująco: 
prezes — Żaczkiewicz Józef, I wiceprezes — Kubien- 
ka Ernest, II eprezes — Starzyk Józef, sekretarz 
— Choloniewski Jan, zast, sekr. — Wilczek Antoni. 
skarbnik — Hońkówna Maria. Ławnicy: Czarnota 
Bogusław, Sedlaczek Robert, Niemiec Jan. Kom. 
Rew.: Szuścik Franciszek. Gottsmanówna Irena, Pi- 
lich Józef. 


JJ 


M 3 
wal 


Przeżywamy „wojnę nerwów”. Zamiast żolnie- 
rzy ścierają się na razie nerwy. Ta jedyna w swo- 
im rodzaju wojna trwa już kilka miesięcy. Kto w re- 
zultacie będzie zwycięzca, a kto przegranym? 

„Wojnę nerwów” rozpoczęty Niemcy. One pierw- 
sze, nie wierząc w skuteczność swojego oręża, pod- 
ięly trud rozbicia psychicznego przeciwników. Sieć 
szpiegów niemieckich, rozwinięta wspaniale na ca- 
tym kontynencie, ruszyła do ataku. Świat spowity 
zostal niejako pajęczyną niemieckich dywersyi. 

„Wojna nerwów* zaczyna już być nużąca. Ale 
bynajmniej nie dla państw demokratycznych. W „woj- 
nie nerwów” zaczynają gubić się jej inspiratorzy. 
W „wojnie nerwów” pierwsze zaczynają cierpieć bo- 
leśnie na rozstrój nerwów.. Niemcy. 


TW niemieckiej „kużni pokoju“ 


Ktoś nazwał baloniki dywersyjne niemieckie, spa- 
dające w różnych punktach Europy — i zresztą cı 
łego świata — bagażami dyplomatycznymi berliń- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, Jeżeli tak 
iest, to z jednego z takich worków dyplomatycz- 
nych, wylazlo ostatnie szydło hitlerowskie. Szydło 
dodajmy — jeszcze — odpowiednie do grubych nici 
i przeznaczone do grubej roboty. 

Znana historia: w Londynie rozeszly się pogłos- 
ki, że premier Chamberlain po porozumieniu z JKM. 
Jerzym VI, wyrazil nieoficjalnie pogląd, że skarb 
brytyjski móglby udzielić Niemcom kolosalnej po- 
życzki gospodarczej, w wysokości miliarda funtów 
szterlingów (około 27, miliardów zlotych polskich), 
wzamian za zaniechanie planów wojennych, Dalej, za 
ten miliard funtów Niemcy musieliby się rozbroić zu- 
pełnie, co, ich przykladem, u il 
glia i Francja. 

Wiadomość dociera 
do Berlina. . Niemcy są 
oburzone, Prasa pisze, 
że Anglia chce przekupić 
Rzeszę, żydowskim zwy- 
czajem, aby ratować się 
przed nieuniknioną klę- 
ska. 

Tymczasem w Anglii 
wiadomość tą przyjęta 
zostaję z absolutnym spo 
kojem i pogodnym uśmie 
chem. 


Mądry krok Włoch 
Za dzisiejszego żolnierza niemieckiego nie 
dałbym nawet jednego funta, a cóż dopiero mówić 


o ALE kpi sobie brytyjski minister sil zbroj- 
nych. 

Niemcy, aby znaleźli ostateczny „lebensraum” 
potrzebują tylko flaszkę benzyny i paczkę zapałek, 
a nie miliarda funtów angielskich! wyśmiewa się 
poważna prasu londyńska, 

„Wojna nerwów” jest 
ka szantażów nie- 
mieckich. Nii chcą 
viat. Szan- 
tażują w pierwszym rzę- 
dzie tą swoją giganty- 
czn produkcją broni. 

Führer, w imię poko- 
iu, kuje stal.. — powie- 
dział w Gdańsku Goeb- 
bels. 

Wiemy jak wyglada 
ta „kuźnia pokoju“ p, fii- 
hrera, 

Ale świat zdaje sobie 
wyraźnie z tego sprawę, 
że to kucie stali jest ni- 
czym innym, jak despe- 
rackim szantażem. 

Tak samo, niczym 
więcej, tylko szantażem 
są ostatnie posunięcia w 
sprawach Gdańska, „Woj 
ny nie chcemy, ale 
Gdańsk musi być nasz!“ 
— powiadają pomniejsi 
wodzowie pod dyktando 
Hitlera, 

Führer, w imię pokoju, kuje stal, 
dzial w Gdańsku Goebbels. 

Wiemy jak wygląda ta „kuźnia pokoju“ p. fiihrera. 

Ale świat zdaje sobie wyraźnie z tego sprawę, że 
to kucie stali jest niczym innym, jak desperackim 
szantażem. 

Tak samo, niczym więcej, tylko szantażem są 
ostatnie posunięcia w sprawach Gdańska. „Wojny 
nie chcemy, ale Gdańsk musi być nasz!” | powi 
dają pomniejsi wodzowie pod dyktando Hitlera. 

Znamy się na tym wszystkim. 


Droga Benosza 


powie- 


Budujemy, budujemy, budujemy 


Rzesza rozwala się wewnętrznie, więc szuka ra- 
tunku na zewnątrz! Rozgląda się na lewo, na pra- 
wo może tu? Może tam? Może jeszcze gdzie? 

Powoli Niemcy zaczynają dlawić się upolowany- 
mi trofeami. Protektor Neurath prosi „kanclerza 
o zwolnienie ze stanowiska. Mówi, że silniejsze są 
te Czechy podziemne, niż te, które reprezentuje on 


POLSKA PRACY———-—.„)„oopu 


do spólki z p. Hacha. Doradzał nawet podobno kan- 
clerzowi, aby wyłączył Czechy z granic Wielkiej 
Rzeszy, aby nawet z powrotem prezydentem byi 
p. Benesz, który jest dziś dla Czechów bohaterem 
narodowym. 9 

Coraz większe klopoty otaczają obecnie przy- 
jażń włosko-niemiecką. Ambitny Mussolini nie chce 
być slugą Hitlera i bezwolnym narzędziem w jego 
rękach, Hitler czuje to przez skórę. Czuje, że pierw- 
szego-lepszego dnia Mussolini podepce'. swastyke 
i oświadczy się wyraźnie po. stronie Anglii, Francji 
i Polski — trzech prawdziwych potęg militarnych 
Europy. 

Polska, w obecnym układzie sil w Europie, od- 
grywa doniosią rolę. Polska dopiero teraz, gdy opar- 
la się imperializmowi germańskiemu, „zobaczona zo- 
stala” jako mocarstwo. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego świat „odkrył“ w nas 
dzisiaj wielkość, potęgę? 

Na to są trzy odpowiedzi: Pierwsza: budujemy. 
Druga: budujemy, Trzecia: budujemy. 

A inna jest sprawa, że aby zabezpieczyć owoc 
naszej pracy przed zaborczo. wroga — zbroimy 
się. Stalowym pancerzem naszej armii osłaniamy 
calość naszej kwitnącej Ojczyzny, 

ŚLEDŹ. 


SEE O DTI ŁA ORCO LOZKA 
Miasta a problem bezpieczeństwa 


Bezpieczeństwo państwa i pewność obrony Wy- 
maga by przemysł krajowy i ludność były szero- 
ko rozsiane na obszarach całego państwa, Albowiem 
bezpieczeństwo przy obronie powietrznej państwa na 
wypadek ewentualn 
nie ma wielkich 

Już przecie. 
dów i społeczeń: 
ności w stol 
Londyn i Pary; 


uwagę rzą- 
w na fakt, że wielkie skupiska lud- 
i metropoliach - monstrach, jak 
F ardzo niebezpieczne, a to z wie- 
lu powodów: aprowi komun; a, ewakuacji 
i inne, Konieczność 'bkich transportów woisk, 
ewentualność nalotów, niemożność oddania do dyspo- 
zycji ludności cywilnej środków transportowych po: 
trzebnych wojsku stawiają na porządku dziennym 
sprawę w ych rozwiązań urbanistycznych, 
a mianowicie sprawę, czy jest możliwe tolerowanie 
zbyt wielkiego i szybkiego powiększania się miast, 
i wielkie. Ze względu na warunki 
y starać się raczej o to, by po- 
ły nowe miasta, nowe osiedla, racjonalnie ot 
razu budowanie, a zerzaly się i rosły do 
nieskończoności m ce, 

Toteż n.p. inic zy Centralnego Okręgu Prze- 
mysłowego bardzo celowo postąpili, że nie nakazali 
budowy jednego wielkiego mia zemysłowego, 
lecz każdą niemal fabrykę buduje sie tam w innej 
gminie, na innym, wolnym terenie. 

związku z warunkami bezpieczeństwa takie 
wielkie miasta, jak War: czy Łódź, powinny być 

z prowadzona plano- 
0 zania w tych dużych 
miastach nowych ośrodków fabrycznych, 

„Jeżeli chodzi zaś o rozładowywanie wielkich 
miast, np. Warszawy, to bardzo mylna jest polityka 
rozwijania osiedli podmiejski 7 
lejowych 


koleje nie 
moglyby przecież utrzymać ciu pociqs 
gów na dobę do osiedli podmiejskich, gdyż pociągł 
podmiejskie mogą być postawione na drugi plan wo- 
bec konieczności rezerwowania wszystkich pociągów 
na potrzeby wojska, 

Do prawidłowego rozładowania imi; 
są jedynie kole. podjazdowe, jak 
i oczywiście związane organicznie z mi 
centrum, gdyż inaczej nie mogłyby przecież spełni 
swego zadania, Stacja wyjścia takiej kolejki, znaj- 
dująca się prawie za miastem, uczyniłaby właściwie 
taką kolejkę niemal niedostępną dla osób mieszkają= 
cych w centrum miasta lub w okolicach z przeciw- 
ległej strony. Oczywiście, kolejki winne być wszy- 
stkie zelektryfikowane lub przynajmniej zmotoryzo- 
wane, 

A jeż é pod uwagę, że miasta kilkumiliono= 
we są absurdami nie tylko ze względu na bezpieczeń- 
stwo, ale i pod względem zdrowotnym i społecznym 
w ogóle, to sprawa rozładówania większych skupisk 
ludzkich powinna znaleźć rychłe i racjonalne rozwią- 
zanie. 


ta dogodne 
ailiczniejsze 


PRZEDPŁATA WYNOSI: rocznie zł 2.40, półrocznie zł 1.20, kwartalnie 


zł 0.60, miesięcznie zł 0.20. 
PRZEDPŁATA ZA GRANICĄ: rocznie — zł 3, 
1 egzemplarz — 10 zr. 


półrocznie — zł 1,50. 


CENY OGŁOSZEŃ: za tekstem: cała strona 400 zł, 6 strony 200 zł, 


% strony 100 zł, ść strony 50 zł, ‘je strony 30 zł; w tekście: cała strona 


500 zł, ⁄ strony 250 zł, ⁄4 strony 125 zł, % strony 70 zł, *o strony 40 zł, 


Przyjmujemy ogłoszenia tylko tirm chrześcijańskich. 
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